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DRUGA NIEDZIELA  
WIELKIEGO POSTU

CZYTANIE Z I LISTU  
ŚW. PAW ŁA APOSTOŁA  

DO TESALONICZAN  
(4,1—7)

Bracia: prosim y w as i błaga­
m y w  Panu Jezusie, abyście tak 
postępow ali, stając się coraz 
doskonalszym i i podobając się 
Bogu, jakośm y w as pouczyli co 
do postępow ania w aszego. Wszak 
w iecie, jakie przykazania wam  
dałem przez Pana Jezusa. A lbo­
w iem  w olą  Bożą jest uśw ięcenie  
w asze, żebyście strzegli się roz­
pusty i żeby każdy z w as ciało 
sw e utrzym yw ał w e czci i św ią ­
tobliw ości, a nie w  żądzy zm ysło­
wej, jak to czynią poganie, k tó ­
rzy Boga n ie znaj i. NiecbaJ też 
żaden z w as nie knuje podstępu  
i nie oszukuje brata sw ego w  
żadnej sprawie, bo m ścicielem  
w szystkich  rzeczy jest Bóg, ja ­
kośm y to w am  zapow iedzieli i 
ośw iadczyli. N ie pow ołał nas 
bow iem  Bóg do n ieczystości, ale 
do św iętości w  Chrystusie Jezu­
sie, Panu naszym .

itgefw

WEDŁUG ŚW. MATEUSZA  
(17,1—9)

Onego czasu: W ziął Jezus Piotra 
i Jakuba, i Jana, brata jego i 
zaprowadził ich na górę w ysoką  
na uboczu. I przem ienił się przed 
nimi: i rozjaśniało oblicze Jego  
jako słońce, szaty zaś Jego stały  
się białe jako śnieg. I oto uka­
zali się im M ojżesz i Eliasz, roz­
m aw iający z nim. A odpow iada­
jąc Piotr, rzekł do Jezusa: P a­
nie, dobrze nam  tu być; jeżeli 
chcesz uczyńm y tu trzy przy­
bytki: Tobie jeden, M ojżeszowi 
jeden i E liaszow i jeden. Gdy on 
to jeszcze m ów ił, oto obłok jasny  
okrył ich. I oto głos z obłoki; 
mówiący: Ten jest Syn m ój miły, 
w  kiórym  upodobałem sobie: Je­
go słuchajcie. A słysząc to ucz­
n iow ie padli na oblicze sw oje i 
zlękli się bardzo. I przystąpił 
Jezus, dotknął ich i rzekł im: 
W stańcie, a nie lękajcie się. A 
podniósłszy oczy sw e, nikogo nie 
w idzieli, jeno sam ego Jezusa. A 
gdy zstępow ali z góry, przykazał 
im Jezus m ówiąc: N ikom u nie  
m ów cie o w idzeniu, aż Syn C zło­
w ieczy zm artw ychw stanie.

„Nikomu 
nie

mówcie”
.. .. Jezus w ziął z sobą Piotra, Jakuba i brata jego Jana i zapro­

w adził ich na górę w ysoką, osobno. Tam przem ienił się w obec  
nich..." (Mt 17, l-2a)

K ażdy, k to  p iln ie j p rzy g ląd a  się postac i 
Z baw ic ie la  n ak reś lo n e j n a  k a r ta c h  E w angelii, 
n ie  p o tra f i u k ryć  zdum ien ia . P a n  Jezu s zask a ­
k u je  n a s  sw y m  słow em  i czynem . B yw a bardzo  
podobny  do  nas, to  znow u  p rzew yższa  człow ieka 
a lb o  p o stęp u je  n ie  ta k  ja k  w  dan e j sy tu ac ji za ­
ch o w u ją  s ię  zw ykli śm ierte ln icy . G dy m ia ł sza­
nsę  p o rw ać  za sobą n a ró d  izrae lsk i, po cudzie 
n a k a rm ie n ia  rzeszy  p ięc iom a bochenkam i C h le ­
ba, On u k ry ł się, by Go n ie  obw ołano  królem , 
a le  gdy  en tu z jazm  tłu m ó w  ostygł, p ró b u je  n a ­
uczyć tw a rd e j d la  p rostego  ludu  p raw dy , że 
w  Jego  postaci C hleb żyw y  z s tąp ił z nieba. 
G dyby te  słow a p ad ły  tuż po cudow nym  n a k a r ­
m ien iu , liczba  zn iechęconych b y łab y  zapew ne 
m niejsza.

Dziś ró w n ież  je s te śm y  św iad k am i tak ie j d z i­
w nej po staw y  C hrystusa . N a jp ie rw  Jezus idz ie  
z tró jk ą  w y b ran y ch  uczniów  n a  w ysoką  górę, 
aby  tam  ukazać  im  sw ą  postać, w  k tó re j zam ie­
rza  egzystow ać przez w ieczność, a le n a ty ch m ias t
— gdy  w idzen ie  u s ta ło  — p ro s i P itra , J a k u b a  i 
Jan a , by  n ik o m u  n ie  m ów ili o  tym , co się stało  
i  to  ta k  długo, aż  Syn C złow ieczy zm artw y ch - 
stan ie! Czy b y ła  to  p ró b a  c h a ra k te ru  uczniów ? 
A m oże N auczyciel celow o z a b ra n ia  rozg łasza­
n ia  tych  w ieści, ab y  ona  szybciej d o ta r ła  do 
uszu  w szy stk ich ?  Czyż n ie  b y w a w ła śn ie  tak , że 
w ieść p o d an a  w  ta jem n icy  szybciej ro zp rze­
strzen i się  niż ta , ogłoszona pub liczn ie?  Może 
Z baw icie l w łaśn ie  po to zachęcał do m ilczen ia  
A postołów , ab y  on i ty m  gorliw ie j rozgłaszali 
chw ałę  sw ego M istrza?  O nie! C h ry stu s nie s to ­
su je  tak ich  m etod . O n n a p ra w d ę  n ie  chce 
rozgłosu. M ógł p rzecież ukazać  sw o ją  chw ałę  
w szystk im  A postołom , a  n ie  ty lko  trzem . Mógł 
uczynić to sam o p rzed  w ie lk im i tłu m am i s łu ­
chaczy i p oc iągną łby  w szystk ich  za sobą. S ta ło ­
by się to  je d n a k  bez w ysiłku  ze s tro n y  tych, 
co w id z ie lib y  C hrystusow e P rzem ien ien ie . T aka  
w ia ra  n ie  m ia łab y  w arto śc i. S tw ie rd z i to w yraźn ie  
w  n ag an ie  udzielonej T om aszow i: „B łogosła­
w ien i, k tó rzy  m nie n ie  w:.dz,:eli a uw ie rzy li”.

Z baw iciel n aw e t w  szczytow ych m om entach  
o b jaw ien ia  boskiej m ocy n ie  zapom ina, że jes t 
rzeczyw istym  C złow iekiem  i re a ln y m  w zorem  
cSa zw ykłych  ludzi. D zieła Bożej m ocy nie 
będą  mogli, p o w ta rzać  w szyscy, a le  pow inn i za ­
chow ać sk rom ność i pokorę  n a w e t w ów czas, 
gdy Bóg posłuży  się n im i do czynien ia  cudów. 
Czynić d ob re  m ałe  czy w ielk ie , to  obow iązek 
każdego  człow ieka. O bow iązek, a  n ie  pow ód co 
próżnej chw ały . „ Jeś li coś dobrego zrobicie, 
m ów cie: S łudzy  n ieuży teczn i jesteśm y... n ie
nam . lecz dla Tw ego im ien ia  Boże. n iech  
będzie ch w a ła” .

C h ry stu s  uczył p oko ry  n ie  ty lko  słow em , 
ale  w łasn y m  przyk ładem . O n n ie  ty lko  uczył, 
On bvł p oko rny  każdego dn ia , w  każdej oko­
liczności. T a  w ła śn ie  p o ko ra  k aza ła  p rosić 
tró jk ę  uczniów  na górze T abor, by n ikom u n ie

m ów ili o w idzen iu , aż  Syn C złow ieczy z m a r­
tw ychw stan ie . O n n igdy  n ie  szuka ł w łasne j 
chw ały , a  czyny nadp rzy ro d zo n e  w ykonyw ał 
ja k b y  z pew n y m  zak łopo tan iem . C hyba d la tego  
n ie  lu b ił, b y  p rzy  Jego  d zie łach  było  dużo 
św iadków . C udy czynił ja k b y  z m usu, z  k o n ie ­
czności, zaw sze d la  d ob ra  k o n k re tnego  czło­
w ieka, czy d la  u d o k u m en to w an ia  boskiej m i­
sji. N igdy d la  sensacji, n igdy  d la  pok lasku , czy 
tan ie j popu larności. G dy przyprow adzono  do 
Jezusa  g łuchoniem ego i proszono o pom oc d la  
tego k a lek i, w ów czas M istrz  z N aza re tu  o d ­
chodzi z k a lek ą  n a  bok, z d a lek a  od ludu , do ­
p iero  ta m  „w łożył p a lce  sw oje  w  uszy jego  i 
d o tk n ą ł się  jego  języka, a  spo jrzaw szy  w  n iebo  
w estch n ą ł i, pow iedz ia ł: O tw órz  s ię” . N aty ch ­
m ias t o tw orzy ły  się  uszy k a lek i i rozw iązały  
się w ięzy  jego języka, uzd row iony  człow iek 
m ów ił i słyszał. Jezus w ów czas p rzy k aza ł jem u  
i jego przy jac io łom , by  n ie  m ów ili, k to  uleczył 
kalekę . S am  je d n a k  fa k t u leczenia, g łosem  s il­
nym  ja k  dźw ięk dzw onu w ieścił św ia tu  n a d e j­
ście czasów  m esjańsk ich .

P rzy p o m in am y  jeszcze inny  cud  Jezusa , k tó ­
rego dokonał O n w  dom u Ja ira , gdzie m iał 
uzdrow ić  ciężko ch o rą  córeczkę. P rzyby ł jed n ak  
za późno. D ziew czynka u m arła , a  ro d z in a  i zn a ­
jom i poczynili p ie rw sze  p rzygo tow an ia  do p o ­
grzebu. Z baw icie l dokonał w ów czas w sk rzesze­
n ia  córki J a i r a  a le  także  i ty m  razem  n a jp ie rw  
polecił, ab y  ża łobn i goście opuścili kom natę , 
gdzie spoczyw ały  zw łoki dziecka. „U czcie się 
ode m nie, żem  je s t c ichy”. T ak  w y ja śn ia  ap o ­
sto łom  i w szystk im  nam . w ierzącym , sens sw ego 
postępow ania.

T rw a  W ielki P o st — czas n au k i pokory  i 
cichości. C h rystu s m ia ł w ie le  pow odów , by  n ie  
u k ryw ać  sw ych  czynów . U ła tw iły b y  one Jego  
m isję, je d n a k  w y b ra ł drogę, k tó ra  po w in n a  być 
d la  n a s  w zo rem  do n aślad o w an ia . Skrom ność 
i cichość je s t je d n ą  drogą, n a  k tó re j n ie  b ę ­
dziem y bu n to w ać  się p rzec iw  p raw dom , k tó re  
p rzek racza ją  nasze rozum ienie , n ie  będziem y 
zazdrościć  tym , k tó rzy  nas p rz e ra s ta ją  d a ram i 
n a tu ry  i b lask am i ta len tów , lecz pop rzes tan iem y  
n a  tym , co n am  je s t dane. N a te j d rodze  n a j­
p rędzej zna jdz iem y  B oga ii zbaw im y  w ła sn ą  
duszę. Bóg sp rzeciw ia  się ty lko  pysznym . P o ­
k o rn y m  i c ichym  S tw ó rca  n ie  p o skąp i łask .

Z tych  zapew ne rac ji, w  d ru g ą  n iedzielę  
W ielkiego Postu , czy tam y fra g m e n t E w angelii, 
w  k tó ry m  Jezus m ów i: „N ie m ów cie n ikom u
o ty m  co w idzieliście, aż Syn Człow ieczy 
zm artw y ch w stan ia”. Czas W ielkiego P ostu  
sp rzy ja  nauce  pokory. M ilczenie je s t je j z n a ­
kiem . U czm y się m ilczeć, zw łaszcza, gdy chodzi
o nasze osiągnięcia . N ie chw alm y  sieb ie  i n a ­
szych najb liższych . C hw alm y Boga. P ow inn iśm y  
to rob ić  w szędzie, słow em  i czynem .

Ks.A.B
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POLSKOKATOLICKIEGO 
NA NOWY 1966 ROK
„Oczy m o je  w znoszę  k u  górom:
S k ą d  nadejdz ie  m i  pomoc?
P omoc m o ja  jes t  od Pana,
K tó r y  u czy n i ł  n iebo i z iemię.
N iecha j nie da się p o tknąć  tw e j  nodze.
N iech nie drzem ie  stróż twój.
Oto nie  drzem ie  an i nie  zasyp ia  stróż Izraela.
Pan s tró żem  tw o im ,
Pan c ien iem  tw o im  po p ra w icy  tw oje j.
Słońcc nie będzie cię razić za dnia  
A n i  k s iężyc  w  nocy.
Pan strzec cię będzie od w sze lk iego  zła,
S tr zec  będzie d u szy  twojej.
Pan strzec będzie w y jśc ia  i wejśc ia  twego,
T eraz  i na w ie k i”

(Ps 121,1—8)

W ielebni i Drodzy Bracia Kapłani,
U m iłow any w  Chrystusie Ludu Boży!

W przeży w an iu  B ożonarodzeniow ym  tej w ie lk ie j ta jem n icy , 
k iedy  Bóg s ta l się cz łow iek iem  i w  osobie S y n a  w szed ł m iędzy  
nas i został: „przeznaczony n a  u p ad ek  i po w stan ie  w ie lu ...” 
(Łk 2,34) — nasz  P an , Jezus C hrystu s , Z baw ic ie l; w  śp iew ie 
kolędy: „Podnieś rękę  Boże D ziecię b łogosław  O jczyznę m iłą ; 
w  dobrych  rad ach , w  dob rym  bycie  w sp ie ra j je j siłę sw ą siłą. 
D om  nasz  i m a ję tn o ść  ca łą  i w szystk ie  w iosk i z m iastam i...”
— w kraczam y  w  N ow y 1986 R ok z n ad z ie ją  i u fnością  sp e łn ie ­
n ia  życzeń: pom yślności, p o ko ju  w  św iecie, sp raw ied liw ośc i 
i m iłości m iędzy  n aro d am i.

Bóg w  sw ej dobroci dozw olił n am  rozpocząć now ą k a rtę  
w  n as tęp n y m  ro k u  naszego  życia. J e s t  to d la  n as w ie lk a  łaska . 
Je d n a k  s taw iam y  ogólne p y tan ie , czy będziem y tę now ą k a r tę  
zap isyw ać zło tym i zg łoskam i dobrych  czynów ? Z ależy to ty lko  
od n as sam ych, od naszej dobre j w oli, od naszej rze te ln e j 
p racy  n a d  sobą w  rea lizo w an iu  n a  co dzień  ra d  ew agelicznych , 
w  p rzes trzeg an iu  D ekalogu  — D ziesięciu P rzy k azań  Bożych.

W dzień N owego 1986 R oku zw racam y  się do Was. B rac ia  
i S iostry , do p o d jęc ia  szczególnej p racy  n ad  sobą. ab y  w y ­
rażo n a  w  życzeniach przyszłość b y ła  d la  n as w szystk ich  lepsza, 
a życie dosta tn ie jsze .

P rosim y  W as gorąco o w y d an ie  w a lk i w szelk im  p rze jaw om  
pato log ii społecznej, k tó ra  b u rzy  fu n d am en ty  d ob ra  i łam ie  
b a rie ry  p ra w  i p rzy k azań  tak  boskich , ja k  i ludzk ich , a tym  
są: alkoholizm , n a rk o m an ia , zepsucie  obyczajów , m a rn o tra w ­
stw o, n ie su m ien n e  w y p ełn ian ie  obow iązków  rodzinnych  i za ­
w odow ych.

Polsce. W łaściw e i sum ienne  w y k o n y w an ie  obow iązków  je s t 
n ak azem  w y n ik a jący m  z su m ien ia  ch rześc ijań sk iego  i z E w an ­
g e lii Je zu sa  C h ry stu sa , „...bądźcie w y doskonali, jak o  i O jciec 
w asz n ieb iesk i doskonały  jes t...” (M t 5,48). To n as zobow iązuje 
i to san k c jo n u je  nasze  w ieczne zbaw ien ie  (M t 5,19—23, Łk 
12.15-21). W słuchajm y  się w  słow a św. P aw ła  A postoła, k tó ry  
w  L iście do G ala tó w  m ów i: ,.Bo co człow iek posie je  to i żąć 
będzie . K to  bow iem  sie je  w  ciele sw oim , w  ciele też  żąć 
będzie, k to  s ie je  w  duchu, z d u ch a  żąć będzie n a  żyw ot w iecz­
n y ” (G al 6,8), o raz : „A lbow iem  z ap ła tą  za g rzech  je s t śm ierć... 
a  ła sk a  Boża, to  żyw ot w ieczny  w  C h ry stu sie  Jezusie , P an u  
n aszy m ” (Rzym 6,23).

C h rześc ijań s tw o  od sw ego z a ran ia  s taw a ło  do w a lk i ze 
złem  i jego p rze jaw am i w  każdej sy tu ac ji h is to ry czn e j d w u­
dziestu  w ieków , zgodnie z p o w ierzoną  m u m is ją  p rzez  C h ry s­
tu sa  P an a . W ty m  p rzy p ad k u  n ie  m a  żadnego w y tłu m aczen ia  
i u sp raw ied liw ia n ia  się. P rzy k azan ia  Boże i p ra w a  m ora lne  
d la  w szystk ich  są  jed n ak o w e  i jednakow o  obow iązu jące . P a ­
m ię ta jm y , że o sta teczn ą  m e tą  człow ieka n a  te j ziem i z w oli 
Bożej je s t śm ierć, a  po tem  Boży Sąd, od k tó reg o  zależy n a ­
sze w ieczne zbaw ienie , czy też k a ra  o d rzu cen ia  od Boga, ale 
w yrok  Boży je s t K oasgkw encją naszego  życia i p o s tęp o w an ia  
n a  ziem i. Z rzucan ie  :..i ...u,. J ,  ,i :..y. 'i ■ sieb ie  n ie
u sp raw ied liw ia  i n ie  u w a ln ia  n as od ‘pozytyw nego dzia łan ia . 
Z a sp raw y  i rzeczy, ja k ie  się dz ie ją  w  nas i w około n as 
je s te śm y  sam i odpow iedzia ln i. To n ie  in n i p o s tęp u ją  n ie ­
m o ra ln ie  i n ieuczciw ie, ale i m y ch rześc ijan ie .

Jak że  inaczej w y g ląda łoby  życie n a  co dzień  i w szystk ie  
jego sp raw y  w  Polsce, gdyby  w szyscy ch rześc ijan ie  żyli z 
duchem  E w angelii i Bożych P rzykazań .

D latego, U m iłow an i w  C h ry stu sie  P anu , u  p ro g u  N owego 
R oku  p ro sim y  i w zyw am y W as i zachęcam y do rze te ln e j 
p racy  n ad  sobą, szczególnie w  zw alczan iu  nałogów , pato log ii 
społecznej, k tó re  ja k  g an g ren a  chcą zagrozić i zniszczyć zd ro ­
w y o rgan izm  po lsk iego  N arodu .

K ap łan o m  d a jem y  w sk azan ia  do całorocznej m isy jn e j p racy  
w d u szp as te rsk im  n auczan iu . Rodziców  i s ta rszy ch  zachęcam y 
do p rzy k ład n eg o  życia rodzinnego  n a  w zór R odziny N aza- 
re ta ń sk ie j. P am ię ta jm y , że ro d z in a  je s t p ie rw szą  ko leb k ą  ży ­
cia  n a tu ra ln eg o  i m oralnego  i ja k  m ów i po lsk ie  p rzysłow ie: 
„n iedaleko  u p ad a  owoc od ja b ło n i”. Rodzice, p am ię ta jc ie  o 
w ie lk im  pow ołan iu , do jak iego  w ezw ał W as P a n  i o w ie lk ie j 
odpow iedzia lności w obec B oga za w ychow an ie  W aszych dzieci. 
N iech w  sercach  W aszych zaw sze b rzm ią  słow a Jezu sa  C h ry s­
tu sa : „k to  by  zaś zgorszył jed n o  z tych  m aleńk ich , k tó re  w e 
m nie w ierzą , lep ie j b y  m u  było , aby  m u  zaw ieszono u szyi 
k am ień  m ły ń sk i i pogrążono  w  g łęb in ie  m o rsk ie j” (M t 18,6).

Droga M łodzieży, Drogie Dzieci!

W y jes teśc ie  p rzyszłością  K ościo ła  i O jczyzny. P am ię ta jc ie  
n a  dzień  W aszej I K om un ii Ś w ię te j i złożone C hrystu sow i 
ślubow an ie . Z achęcam y W as do w y d an ia  zdecydow anej w a lk i 
złu i w szelk im  nałogom , k tó re  depraw aiją  W asze n iew in n e  
se rca  i sp ro w ad za ją  z d rog i Bożej n a  m arg in es życia. B ądźcie 
s iln i w  C h ry stu sie  i z C hrystusem . W aszym  M istrzem  i B os­
k im  N auczycielem . N ie dajc ie  się depraw ow ać, a up ad ły m  
poda jc ie  b ra tn ią  dłoń, by ich podźw ignąć ze zła i dopom óc 
im  pow rócić  n a  d rogę do D om u O jca. k tó ry  je s t  w  n ieb iesiech . 
P am ię ta jc ie , że Bóg n a  W as p a trzy . O n zna  W asze m yśli, 
serca i czyny. P rzed  Jego  ok iem  nic się n ie  u k ry je . On będzie 
W aszym  N agrodzicielem  i Sędzią.

Z achęcam y W as w  ty m  roku  o pod jęc ie  szczególniejszej o fiary  
i ow ocnego tru d u  w  w alce ze w szelk im  złem . Siłę do te j 
w a lk i czerpcie z sak ram en ta ln eg o  życia i ża rliw ej m odlitw y.

W szystk ich  W as. B racia  i S iostry , p ro s im y  i zachęcam y do 
pod jęc ia  w N ow ym  R oku p racy  odnow y duchow ej, k tó re j 
ow oc n a  pew no  będzie  sto k ro tn y . P am ię ta jc ie , że pom yśln ie jsze  
ju tro  od nas sam ych  zależy. W  te j w alce ze złem  n ie  je s te śm y  
słab i, bo Bóg będzie z nam i, a „w szystko  m ogę w  Tym , k tó ry  
m n ie  u m acn ia” — m ów i św. P aw eł A postoł.

N iech zachę tą  do p o d jęc ia  tru d u  p racy  n ad  p rz e m ia n ą  d u ­
chow ą będą słow a A posto ła  N arodów : „T oczyłem  dobry  bój, 
zaw odu dokonałem , w ia ry m  dochow ał. N a o s ta tek  odłożony 
m i je s t w ien iec sp raw ied liw ości, k tó ry  m i w ręczy  P an , Sędzia 
S p raw ied liw y  w  on  dzień, a n ie  ty lko  m nie, a le  i tym , k tó rzy  
m iłu ją  p rzy jśc ie  Jego ...” (II T ym  4,7).

L ist P a s te rsk i kończym y słow am i P sa lm u : „P an  strzec  cię 
będzie od w szelkiego zła. strzec będzie duszy tw o je j. P an  strzec  
będzie w y jśc ia  i w ejśc ia  tw ego, te raz  i n a  w iek i” (Ps 121,8).

N a zbożny i tw órczy  bój w  N ow ym  1986 R oku z serca  
W am  b łogosław im y w  Im ię O jca  i S y n a  i D ucha  Św iętego.

D la n as po lsk ich  k a to lik ó w  n ie  m oże to być sp raw ą  obo ję tną , 
co się dzieje w  naszym  W spólnym  D om u — O jczyźnie —

t  B iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I 
W arszaw a, 1 s tyczn ia  1986 R.P.



z a w a rta  zo stała  w  słow ach : „U zdraw iajc ie ... chorych , i m ów cie do 
n ich : P rzybliży ło  się do w as K ró lestw o  B oże-’ (Łk 10,9). Jego  n a d e j­
ście zapow iada ł ju ż  w cześn iej J a n  C hrzciciel, a po n im  Jezus 
C hrystus. Oni czynić m a ją  podobnie. Z aś dokonyw ane przez nich 
cuda m a ją  być u w ie rzy te ln ien iem  ich p o słann ic tw a  o raz  sk łan iać  
ich słuchaczy  do p rzy jęc ia  tego K ró lestw a.

Jed n y m  z ow ych siedem dziesięc iu  dw óch  uczn iów  Z baw icie la  — 
ja k  pisze h is to ry k  K ościoła, E uzebiusz z C ezarei — był rów nież  
aposto ł M aciej. J e s t to im ię teo fo ryczne i w yw odzi się od h e b ra j­
skiego: M a tta ty a h  =  D ar Jah w e . Im ię to p o jaw ia  się w  P iśm ie  św. 
jeden  ty lko  raz  (por. Dz 1,15-26) w  chw ili, gdy aposto łow ie zgro­
m adzeni w  W ieczern iku  po w n ieb o w stąp ien iu  P a n a  Jezusa , przygo­
tow yw ali się n a  z stąp ien ie  D ucha Św iętego. P od ję li oni w ów czas 
decyzję, by dopełn ić  liczby d w u n astu  i na  m iejsce  Ju d asza  w y b rać  
kogoś, kto od początku  był z C h rystu sem  i k to  dzięki tem u  m ógłby 
s tać  się w iary g o d n y m  św iad k iem  Jego zm artw y ch w stan ia . B ow iem  
„w  ow ych dn iach  s tan ą ł P io tr  w śród  b rac i — a było tam  zeb rane  
około stu  dw udziestu  osób — i rzek ł: M ężow ie, b rac ia ! M usiało  
się w ypełn ić  Pism o, w  k tó ry m  D uch Ś w ięty  p rzepow iedz ia ł przez 
u s ta  D aw ida o Ju d aszu  (por. Ps 41,9), k tó ry  s ta ł się p rzyw ódcą 
tych , co p o jm ali Jezu sa ; bo zosta ł on zaliczony  do naszego grona 
i m ia ł udzia ł w  te j służbie. O n to  za o trzy m an ą  zap ła tę  za n ie ­
p raw ość  naby ł pole, a upad łszy , pęk ł na  dw oje  i w yp łynę ły  w szy­
s tk ie  w n ę trzn o śc i jego (por. M t 27,3-10). I s ta ło  się to w iadom e 
w szystk im  m ieszkańcom  Jerozo lim y , ta k  że n azw an o  owo po le  w  
ich w łasn y m  języku  A keldam a , to  je s t P o le  K rw i” (Dz 1,15-19).

„Jeden z siedemdziesięciu dwóch”
Był to  ju ż  trzeci ro k  p u b lic z re j dz ia ła lności C hrystusa . Po po­

bycie w  Je ro zo lim ie  (a p rzebyw ał tam  z okazji dorocznego Ś w ię ta  
N am iotów ) oraz podróży do P e re i, p ro w ad z ił Jezu s n iezw yk le  oży­
w ioną działalność. Je d n y m  z je j p rze jaw ó w  — ja k  zauw aża  trzec i 
E w an g e lis ta  — było choćby to, że oprócz aposto łów  „w yznaczy ł P an  
innych  (jeszcze), s iedem dziesięc iu  dw óch, i rozesła ł ich p rzed  sobą 
do każdego  m ia s ta  i m iejscow ości, dokąd  sam  zam ierza ł się u dać” 
(Łk 10,1). O we „g ru p y  m isy jn e” m ia ły  do trzeć  tam , gdzie do te j 
pory  nie p row adził jeszcze dzia ła lności nauczycie lsk ie j. Z adan iem  
ich było oznajm ić  m ieszkańcom  m iejscow ości, do k tó rych  zostali 
w ysłan i, że Z baw icie l nadchodzi do n ich  osobiście. W ysy ła jąc  zaś 
p rzed  sobą  uczniów  jak o  sw oich „hero ldów ” , w ystępow ał z n a leżną  
m u jak o  M esjaszow i pow agą. P rzed  odejśc iem  w  podróż m isy jną  
da l im  boski N auczyciel stosow ne in s tru k c je .

T eren  p ra c y  aposto lsk ie j je s t bard zo  w ie lk i. E w an g elis ta  Ł ukasz  
opuszcza bow iem  zakaz głoszenia k ró le s tw a  Bożego w  S am arii i w  
k ra ja c h  pogańsk ich  (por. M t 10,5). D latego  zw raca jąc  się do odcho­
dzących, pow iedzia ł Jezu s : „P roście  w ięc  P a n a  żn iw a, aby  w ysła ł 
ro bo tn ików  n a  żniw o sw o je” (Łk 10,2b). W po lecen iu  ty m  zaobser­
w ow ać m ożna k lim a t pew nej konieczności, a n aw e t pośpiechu. 
Chodzi bow iem  o to, by  p lony  m ożna by ło  zeb rać  m ożliw ie  p rędko , 
i n ie  dopuścić  do ich zniszczenia.

M uszą je d n a k  być p rzygo tow an i na  to , że n ie  zaw sze b ęd ą  p rz y j­
m ow ani z o tw arty m i rękam i, ja k b y  się tego należało  spodziew ać. 
M ogą n a to m ia s t oczekiw ać sy tu ac ji beznadz ie jnych , n ieb ezp ie ­
czeństw , a  n aw et p rześ ladow ań . T ak iem u  p rzek o n an iu  d a ł w y raz  
B óg-C złow iek, m ów iąc  do n ich : „Idźcie! Oto posy łam  w as jak o  ja g ­
n ię ta  m iędzy w ilk i"  (Łk 10,3). A le dz ia łać  m a ją  w  Jego im ien iu . To 
zaś s tan o w i g w aran c ję , że dzia ła lność  ich będzie  sku teczna .

„Z w ykli podróżn i korzystali... w  podróży, o ile to  było m ożliw e, 
z osiołka, tego typow ego n a  W schodzie śro d k a  lokom ocji. U dając  
się w ięc  w  podróż, na leża ło  p rzed e  w szystk im  zaopa trzeć  się w  żyw ­
ność, w  p ien iądze  złote i s reb rn e , k tó re  zaszyw ano w  pasie  lub  w 
tu rb an ie , w  zapasow y płaszcz, by m óc się w eń  o tu lić  w  raz ie  z im ­
na lu b  m ieć go na  zm ian ę  w  p rzy p ad k u  deszczu, w  d o b re  i m ocne 
sandały , odpow iedn ie  na  kam ien is te , pe łne  w ybo jów  drogi, w  gruby  
k ij d la  ob rony  w  raz ie  n iebezp iecznych  spo tkań , a w reszcie  to rbę  
podróżną, do k tó re j w k ład an o  rozm aite  d rob iazg i, zapas żyw ności 
lub  to, co k u pow ano  po drodze. T ak a  to rb a  by ła  szczególnie ko­
n ieczn a  d la  tych, k tó rzy  podróżow ali k w estu jąc  n a  cele re lig ijn e ” 
(G. R icc io tti: Życie Jezusa  C hrystusa , W arszaw a  1954, s tr. 376). B rak  
tego całego w yposażen ia  podróżnego w in ien  był odróżn ić  ow ych 
siedem dziesięc iu  dw óch w ysłanych  przez  Jezu sa  od innych  w ęd ro w ­
ców. W yrazem  tego je s t polecenie, zaw arte  w  słow ach : „N ie noście 
z sobą sak iew k i, an i to rb y  (podróżnej), an i san d a łó w ; i n ikogo w  
drodze n ie  p o zd raw ia jc ie” (Łk 10,4). M isjo n arz  bow iem  n ie  może 
za jm ow ać się  p rob lem em  u b ra n ia  i u trzy m an ia , a le  n aw e t n ie  po­
w in ien  tra c ić  czasu n a  pozdrow ienia , m a jące  tak  w ielk ie  znaczenie 
u ludów  W schodu.

D alsza część in s tru k c ji Z b aw ic ie la  do tyczy ła  zachow an ia  się m i­
s jo n a rzy  w  drodze. K o n ty n u u jąc  bow iem  sw oje  pouczenie, Syn Bo­
ży pow iedzia ł im : „A  gdy  do jak 'iegoś dom u w ejdziec ie , n a jp ie rw  
m ów cie: P okó j dom ow i tem u. A  jeś li tam  będzie  syn pokoju , spocz­
n ie  n a  n im  pokój w asz, a  jeśli n ie, w róci do w a s” (Łk 10,6). N a­
s tęp n ie  do d a ł: „W dom u tym  pozostańcie, jedząc  i p iją c  to, co 
u n ich  je s t: godzien (jest) bow iem  ro b o tn ik  zap ła ty  sw o je j” (Łk 
10,7a). Je s t to  bow iem  ich w y nag rodzen ie  za p racę  aposto lską. Nie 
po w inn i też p rzenosić  się do innego, może bogatszego i w y g o d n ie j­
szego dom u.

Je d n a k  n a jw ażn ie jsza  i n a jb a rd z ie j zasadn icza  część in s tru k c ji

K o n ty n u u jąc  zaś sw oje w y stąp ien ie , doda ł: „T rzeb a  w ięc, aby  je ­
den  z tych  m ężów , k tó rzy  chodzili z nam i p rzez  cały  czas, k iedy  
P an  Jezus p rzeb y w ał m iędzy  n am i, począw szy od ch rz tu  Ja n a , aż 
do dn ia , w  k tó ry m  od nas został w zię ty  w  górę, s ta l się w ra z  z n a ­
m i św iad k iem  Jego  z m artw y ch w s tan ia” (Dz 1,21-22 por. J  15,27). 
To m iało  być g łów nym  zad an iem  now o ob ranego  aposto ła .

P rzed staw io n o  dw óch k an dydatów . Z grom adzen i w sk aza li bow iem  
„Józefa , zw anego B arsabą , k tórego  też nazyw ano  Ju s tem , i M a­
c ie ja” (Dz 1,23). A ja k  p rzy sta ło  n a  ta k  w a ż n ą  chw ilę, w szyscy ze­
b ra n i „m odlili się  tym i słow y: „Ty, P an ie , k tó ry  znasz serca  w szy­
stk ich , w skaż  z tych  dw óch jednego , k tó rego  obra łeś, aby  za ją ł 
m ie jsce  w  te j s łużb ie  i p o słann ic tw ie , k tó rem u  sp rzen iew ierzy ł się 
Judasz , aby  pó jść  n a  m iejsce  sw o je” (Dz 24-25). O tym , ja k a  je s t 
w o la  B oża w  ty m  w zględzie, postanow iono  dow iedzieć się za po­
m ocą losow ania. T a k a  by ła  w ów czas pow szechna p rak ty k a . W ów ­
czas to — ja k  zaznacza a u to r  D ziejów  A posto lsk ich  — „da li im  
losy; a los p ad ł n a  M acie ja , i został do łączony  do g rona  jed en a stu  
aposto łów ” (Dz 1,26). K o leg ium  aposto lsk ie  było znów  kom pletne.

O dalszych  losach  tego aposto ła  n ie  w iem y  nic pew nego. P a n u je  
p rzekonan ie , że podobn ie  ja k  inn i aposto łow ie, rów n ież  i on udał 
się do k ra jó w  pogańsk ich  (przypuszczaln ie  do E tiopii), gdzie rzucał 
w  se rca  ludzk ie  posiew  słow a Bożego i głosił d o b rą  now inę. Je d n a k  
now si hag iografow ie  tw ierd zą , że n ie  m a n a  to  żadnych  dow odów . 
W spom niany  ju ż  E uzebiusz z C ezarei p rzy p isu je  m u au to rstw o  apo ­
k ry ficzn e j „E w angelii M acie ja”. N a to m iast K lem ens A lek san d ry jsk i 
p rzek aza ł n am  następ u jące , rzekom o p rzez  tego aposto ła  w ypow ie 
dziane  słow a: „O słab ia j cia ło  u m artw ien iam i, aby  duch  poddany  
był U krzyżow anem u”. M iał też um rzeć  śm ie rc ią  m ęczeńską  za 
C hrystusa , chociaż o sta tn io  za K lem ensem  A lek san d ry jsk im  tw ierdz i 
się coraz częściej, że zm arł śm ie rc ią  n a tu ra ln ą . W edług  d aw n ej t r a ­
dycji św . H elena  m ia ła  p rzew ieźć  jego  doczesne szczątk i do R zym u, 
gdzie złożone zostały  w  bazy lice N a jśw ię tsze j M ary i P an n y  W ięk­
szej. G łow a n a to m ia s t p rzew iez iona  została  do T rew iru  (N adren ia), 
gdzie czczona je s t w  św ią ty n i pod jego  w ezw an iem .

W n a jd aw n ie jszy ch  czasach  n ie  oddaw ano  św . M aciejow i czci n a  
rów n i z innym i aposto łam i, gdyż liczbą  „d w u n as tu ” uzupełn iono  
aposto łem  P aw łem . W ym ien iano  go je d n a k  w śród  tzw . „m ężów  
ap o sto lsk ich ”, ja k  chociażby  S zczepana i B arn ab ę . P raw dopodobn ie  
d la tego  im ię jego zam ieszczone je s t n ie  w  p ie rw sze j, lecz dopiero  w  
d ru g ie j części k an o n u  m szalnego. W K ościele zachodn im  dopiero  
w  X V I w ieku  p rzyznano  m u ten  stop ień  k u ltu , co pozosta łym  apos­
to łom . R óżne też były  te rm in y , w  k tó rych  oddaw ano  m u cześć. 
I ta k : 4 m arca  czynili to  K optow ie, 9 s ie rp n ia  G recy i Syryjczycy , 
n a to m ias t K ościół łac iń sk i 24 lub  25 lu tego  (w ro k u  przestępnym ). 
Je d n a k  te n  te rm in  u sta lo n y  został n a  Z achodzie dop iero  w  XI 
w ieku .

• •  •

Sw . M aciej o b ran y  został aposto łem , aby  „stał się... św iadkiem ... 
z m ar tw y ch w s tan ia” (Dz l,22b) C hrystusow ego. To było g łów nym  
zadan iem  now o ob ranego  aposto ła . D la tego  też  każde  św ięto  aposto ­
ła  je s t w y m ow nym  k azan iem  o dziele  odk u p ien ia  S y n a  Bożego,
o Jego  śm ierc i i zm artw y ch w stan iu .

R ów nież i m y pow inn iśm y  być św iad k am i zm artw y ch w stan ia  
P ańsk iego . M am y o n im  d aw ać  św iad ec tw o  przez w ia rę , przez n a ­
d zie ję  zm artw y ch w stan ia , a zw łaszcza p rzez  życie w  duchu  C h ry s­
tusow ym . Jeś li bow iem  w  uczynkach  naszych  „zdążam y do tego, co 
je s t w zn iosłe”, s ta jem y  się św iad k am i i g łosicielam i z m artw y ch w s ta ­
n ia  Jezu sa  C hrystusa .

E s. JAN KUCZEK
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JESIEN N A  SESJA  ŚW IĘTEG O  SYN O D U  BISKU PÓ W  

K O Ś C IO Ł A  P R A W O SŁA W N EG O
W dniach 16 i 17 grudnia 1985 
r. w  siedzibie P raw osław nego  
M etropolity W arszaw skiego i ca­
łej P olsk i obradow ał na sw ej 
jesiennej Sesji św ięty  Synod  
Biskupów  Polskiego A utokefa­
licznego K ościoła Praw osław nego. 
Obradom przew odniczył A rcy­
biskup B azyli (Doroszkiewicz) — 
Z w ierznik K ościoła. W obradach 
uczestniczyli: ks. bp doc. dr hab. 
Saw a (Hrycuniak) — Ordynariusz 
D iecezji B iałostocko-G dańskiej, 
ks. bp Szym on (Romańczuk) — 
Ordynariusz D iecezji Łódzko- 
Poznańskiej, ks. bp doc. dr hab. 
Jerem iasz (Anchim iuk) — Ordy­
nariusz D iecezji Przem ysko-N o- 
w osądeckiej.

W czasie obrad poruszone by­
ły spraw y bieżące K ościoła m. in. 
duszpasterstw a w  parafiach i 
klasztorach, budowa now ych  
św iątyń w  tym  renow acji cer­
k iew , a szczególnie katedry pw. 
św . M arii M agdaleny w  W ar­
szaw ie.

B iskupi Polskiego A utokefalicz­
nego K ościoła P raw osław nego  
przekazali specjalne posłanie z 
okazji N ow ego Roku i św iąt B o­
żego Narodzenia, udzielając sw e­
go arcypasterskiego b łogosław ień­
stw a duchow ieństw u, siostrom  
zakonnym  i w szystk im  w iernym  
w  naszej Ojczyźnie.

TEKST I ZDJĘCIA: 
JACEK OPALSKI-W IECZOREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA<1025>
w opracowaniu bpa M. RODECO

U s tu sa  s ta je  się dz ieck iem  Bożym , a w ięc je s t B ogiem  
u s p r a w i e d l i w i o n y ,  sam  s ta je  się, będąc  te ra z  bez 
grzechu  i ży jąc  w  łasce u św ięca jące j — w ew n ę trzn ie  od ­
now ionym , odrodzonym , św ię ty m  — i gdyby  w  ty m  s ta ­
n ie  u m arł, b y łby  zbaw iony  (-* łaska). Ściśle j odnośnie  do 
g rzechu  p ie rw orodnego  u sp raw ied liw ie n ie  do k o n u je  się 
p rzez  s a k ra m e n t — C h rz tu  św ., a  popełn ione  grzechy  po 
p rzy jęc iu  C h rz tu  św ., grzechy  uczynkow e, zosta ją , jeśli 
g rzeszn ik  spełn i w y m agane  w a ru n k i, odpuszczone przez  -*■ 
eak ram en t P o k u ty  (przez w ażn ą  spow iedź św ię tą) i tu  n a ­
s tęp u je  u sp raw ied liw ie n ie  — rozgrzeszen ie  g łów nie dzięki 
łasce Bożej i w sp ó łd z ia łan iu  je j z w o ln ą  w olą  człow ieka.

Inaczej p o jm u je  u s p r a w i e d l i w i e n i e  p ro te s ta n ­
tyzm . Is to tę  do k o n an ia  się u sp raw ied liw ie n ia  cz łow ieka w o­
bec Boga M arc in  L u te r  w id z ia ł np . p rzed e  w szystk im  i n ie ­
m al chyba w y łączn ie  w  ufności człow ieka w  zasługi Jezu sa  
C hrystu sa , dz ięk i k tó ry m  — jeśli człow iek  w ierzy  — doko­
n u je  się bez w ew n ętrzn eg o  u św ięcen ia  cz łow ieka i bez tzw . 
dob rych  uczynków , k tó re  są  ju ż  racze j w y n ik iem  i re z u l­
ta te m  u sp raw ied liw ien ia , u s p r a w i e d l i w i e n i e ;  w  k a l-  
w in izm ie  do d a tk o w y m  czynn ik iem  i u tru d n ie n ie m  w  zro ­
zu m ien iu  u sp raw ied liw ie n ia  je s t p rzeznaczen ie  p rzez  Boga 
jed n y ch  ludzi n a  zbaw ien ie , czyli u sp raw ied liw ien ie , in ­
nych n a  p o tęp ien ie  (-> p red es ty n ac ja ; -> k a lw in izm ). W  teo ­
logii k a to lick ie j w y ró żn ia  się jeszcze u sp raw ied liw ien ie  
p ierw sze, a  je s t n im  po sp e łn ien iu  odnośnych  w a ru n k ó w  
o trzy m an ie  od Boga Ł ask i u św ięca jące j, i u sp raw ied liw ien ie  
d rug ie , następ n e , k tó re  je s t w  sw ej istocie po m n ażan iem  
ł a s k i ,  p rzyczyn ia  się do rozw o ju  i postępu  w  zdobyw an iu  
doskonałości, coraz w iększego p rzy b liżan ia  się do B oga zgod­
n ie  z po lecen iem  P a n a  Jezu sa : „B ądźcie  doskonali jak o  
O jciec w asz  n ieb iań sk i doskonałym  je s t” (Mt. V,48).
U trakw iści — (łac. su b  u tra ą u e  specie  =  pod  je d n ą  i d ru ­
gą postac ią) — to n azw a  w p ie rw  h u sy tó w  (-> husytyzm ).

po tem  i tych  w szystk ich , k tó rzy  dom agali się w  przeszłości, 
a  w spółcześn ie  to ju ż  p ra k ty k u ją , m ianow ic ie  udz ie lan ia  
K om unii św . pod  ob iem a p o stac iam i ró w n ież  ludziom  św iec ­
k im  i rów n ież  p o d aw an ia  im  k ie lich a  z kon sek ro w an y m  
w in em  (zw ie się ich  też  k a lik s ty n am i od łac. ca lix  =  k ie ­
lich ; — E ucharystia ) .

U trechcka D eklaracja — B iskupów  K ościołów  S ta ro k a to ­
lick ich  zosta ła  z a w a rta  24 w rześn ia  1889 ro k u  przez  b is ­
kupów  sta ro k a to lick ich , k tó rzy  u tw o rzy li też —* M iędzyna­
rodow ą K on fe ren c ję  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U t- 
rech ck ie j (sk ró t M K B S; -► S ta ro k a to lick ie  K ościoły; 
S ta roka to licyzm ). O to tek s t D ek la rac ji:

„1. Z achow u jem y  sta ro k o śc ie ln ą  zasadę, w ypow iedzianą  
przez św. W incentego  z L e ry n u  w  zd an iu : Id  ten eam u s, 
quod u b iąu e , quod sem per, ąuod a b  om nibus c re d itu m  est; 
hoc e s t en im  v ere  p ro p r ie ą u e  ca th o licu m  (T rzym am y się 
tego , co w szędzie, co zaw sze, co przez  w szystk ich  było 
w y znaw ane; to  jes t bow iem  p raw d z iw ie  i rzeczyw iście 
kato lick ie).

D latego zachow u jem y  w ia rę  s ta reg o  K ościoła ta k , jak  
w y rażo n a  o n a  zosta ła  w  ekum en icznych  sym bolach  i w  
pow szechnie uzn an y ch  dogm atycznych  o rzeczen iach  sobo­
ró w  ek um en icznych  n iepodzielonego  K ościo ła  p ierw szego 
tysiąc lec ia .

2. O drzucam y  w a ty k a ń sk ie  d ek re ty  z 18 lipca  1870 roku
o n ieom ylności i u n iw e rsa ln e j ju ry sd y k c ji, czyli kościelnej 
w szechw ładzy  pap ieża  rzym skiego , gdyż są one sprzeczne 
z w ia rą  s ta reg o  K ościoła i b u rzą  u s tró j s ta ro k o śc ie ln y . Nie 
p rzeszkadza  n a m  to  je d n a k  w  u zn aw an iu  h is to rycznego  
p ry m a tu , ta k  ja k  k ilk a  soborów  ek um en icznych  i O jcow ie 
sta rego  K ościoła p rzy zn aw ali go b isk u p o w i R zym u ja k o  
p rim us in te r  p a res  za zgodą całego K ścioła p ierw szego  
tysiąc lec ią .
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PO LO N IJN E IM PREZY 1986
T ow arzystw o  „P o lo n ia” p rzygo tow ało  n a  ro k  1986 ja k  zw ykle 

a tra k c y jn ą  ofertę . P roponow ane  im prezy , sp o tk an ia  i k u rsy  um ożli­
w ia ją  P o lon ii stw ierd zen ie  n a  w ła sn e  oczy, ja k i je s t dziś nasz  k ra j, 
p rzek ażą  je j w  a tra k c y jn y c h  fo rm ach  w iedzę o p o lsk ie j k u ltu rze  
i h is to rii o raz  zapew n ią  u d an y  w ypoczynek w  n a jp ięk n ie jszy ch  
m iejscow ościach  k ra ju .

P o lo n ijn y  rok  rozpoczynają  Igrzyska Zim owe, k tó re  m a ją  m iejsce 
w  Z akopanem . W czerw cu  T ow arzystw o  ,,P o lo n ia” w raz  z p a r tn e ­
ram i zap rasza  po lo n ijn y ch  hand low ców  i p rzem ysłow ców  do P o zn a­
n ia  n a  trad y cy jn e  ju ż  d w u n aste  Polonijne Forum Gospodarcze. 
G łów na im preza  tegorocznego Po lon ijnego  la ta  — V II Św iatow y  
F estiw al Polonijnych Zespołów  Folklorystycznych — odbędzie  się 
w  lipcu  w  R zeszow ie. P ierw szy  ty d z ień  zespoły, k tó ry ch  w  ty m  ro k u  
będzie  p raw dopodobn ie  rek o rd o w a  liczba, spędzą  w  k ilk u  m iejsco ­
w ościach  k ra ju . W  dn iach  19— 28 lipca  odbędzie  się w  Rzeszow ie 
c e n tra ln e  zg rupow an ie  festiw alow e, w  k tó rego  p ro g ram ie  m . In. 
korow ód u licam i m ias ta , koncerty , w ystaw y , pokazy  film ow e, w y­
cieczki. k ierm asze...

W  U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im , w  lipcu  i s ie rpn iu , zo rg an izo w a­
ne  zostaną  Szkoły Letnie K ultury i Języka Polsk iego (ku rs 6 tygod. 
i 4 tygod.; in ten sy w n y  k u rs  ję zy k a  po lsk iego  i k u rs  sz tu k i po lsk ie j, 
o rgan izow any  w spóln ie  ze s ły n n ą  k rak o w sk ą  A k ad em ią  S z tuk  
P ięknych). P o lo n ijn y ch  s tu d en tó w  p rzy jm ie  też  szkoła w  K ato lick im  
U n iw ersy tec ie  L ube lsk im . N ow ą szkołę, a w  n ie j k u rs  n ą  tem at

Lipiec 19S4 r. Uczestnicy polonijnej wycieczki (pod przewodnictwem ks.
sen, T adeusza  Peplowskiego z  USA) w  siedzibie  Z a rza d u  G łównego Społecz­
nego T ow arzystw a  Polskich Katolików w Warszawie

P o lsk i w spółczesnej, o tw ie ra  w  ro k u  b ieżącym  U n iw ersy te t W ar­
szaw ski. K u rs  po lsk ie j ekonom ii i h a n d lu  o rg an izu je  U n iw ersy te t 
im. A d am a M ickiew icza w  P oznan iu . W U n iw ersy tec ie  W rocław skim , 
d la  osób z n iem ieck ie j strefy, językow ej, p rzy g o to w an y  zosta ł k u rs  
k u ltu ry  i l i te ra tu ry  po lsk ie j. W języ k u  an g ie lsk im  p row adzone  b ędą  
w y k ład y  w  szkole le tn ie j U n iw e rsy te tu  im . M iko ła ja  K o p ern ik a  
w  T o ru n iu . Jeszcze je d n ą  now ością  je s t szko ła  le tn ia  sp o r tu  i języ k a  
polskiego w  w arszaw sk ie j A k ad em ii W ychow an ia  F izycznego

W L u b lin ie  odbędzie się studium  dla nauczycieli języka polskiego  
i studium  dla instruktorów  polonijnych zespołów  folklorystycznych, 
a także w akacyjny kurs dla m łodzieży. K urs etnograficzny zorga­
n izow any  będzie  w  Rzeszow ie, K rakow ie , Z akopanem  i B esk idach . 
W P o zn an iu  zaś — kurs kuchni polskiej!

Od ponad  30 la t  o rgan izow ane są  d la dzieci polonijnych kolonie 
w  n a jp ięk n ie jszy ch  m iejscow ościach  w ypoczynkow ych  k ra ju .

W zw iązku  z obchodzonym  w  b r. R ok iem  P oko ju , podczas F e s ti­
w a lu  R zeszow skiego, uczestn icy  w iększości im prez  Po lon ijnego  L a ta  
1986 sp o tk a ją  się n a  IV Polonijnych Spotkaniach Pokoleń.

Z praw dziw ą polską gaścinnością i serdecznością przyjm ow ani są 
Polonusi w  Kraju sw ych Przodków. Już do tradycji należą w y ­
cieczki organizow ane przez Polską N arodową „Spójnię” z USA. Tra­
dycyjnym i też sta ły  się spotkania członków  Społecznego T ow a­
rzystw a Polskich K atolików  i K ościoła P olskokatolickiego z gośćm i 
polonijnym i. W zruszająca atm osfera tow arzysząca tym  w izytom  na 
zaw sze zapadła w  serca zarówno naszym  gościom, jak i gospodarzom. 
I w  tym  roku oczekiw ać będziem y na naszych Rodaków z otwartym , 
polskim  sercem.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA|,K6’

3. O drzucam y też. jak o  n ieu zasad n io n ą  w  P iśm ie  św. 
i T rad y c ji p ierw szych  stu lec i, d ek la rac ję  P iu sa  IX  z  1854 
ro k u  o N iepoka lanym  Poczęciu  M aryi.

4. Co się tyczy in n y ch  d ek re tó w  dogm atycznych  w y d a ­
nych  w  o s ta tn ich  stu lec iach  p rzez  b isk u p a  rzym skiego  — 
bu lli U n igen itu s, A u c to rem  fidei, S y llab u su  z 1864 ro k u  
itd. — od rzucam y je  o ty le , o ile są one sprzeczne z
n a u k ą  s ta reg o  K ościoła; n ie  u zn a jem y  ich m iaroda jnośc i. 
O dnaw iam y  ponad to  w szystk ie  te  p ro testy , k tó re  już d a w ­
n ie j w obec R zym u podnosił K ościół S ta ro k a to lick i H o­
land ii.

5. N ie u zn a jem y  orzeczeń soboru  T rydenck iego  d o ty ­
czących dyscyp liny , a o rzeczenia dogm atyczne uzna jem y  
ty lk o  o ty le , o ile są zgodne z n a u k ą  sta reg o  K ościoła.

6. Z w ażyw szy fak t, że św ię ta  E u ch a ry s tia  w  K ościele
k a to lick im  od d aw n a  s tanow i p raw dziw y  ośrodek  służby 
Bożej, uw ażam y za sw ój obow iązek  ośw iadczyć rów nież, 
że zachow ujem y w ie rn ie  w  n ien a ru szo n e j fo rm ie  s ta rą  
k a to licką  w ia rę  w  N ajśw ię tszy  S a k ra m e n t O łta rza , w ie ­
rząc. że pod p o stac iam i ch leba  i w in a  p rzy jm u jem y  Ciało 
i K rew  naszego  P an a . Jezu sa  C h ry stu sa . S p raw ow an ie  
E u ch a ry s tii w  K ościele nie je s t c iąg łym  pow ta rzan iem  
czyli odn aw ian iem  O fia ry  p o jed n an ia , ja k ą  C h ry stu s  zło­
żył n a  K rzyżu ra z  n a  zaw sze. J e j o fia rn y  c h a ra k te r  po ­
lega na  tym , że s tanow i trw a łą  p a m ią tk ę  te j O fia ry  i je s t 
d o k o n u jący m  się tu  n a  Z iem i re a ln y m  u obecn ien iem  te j 
jedyne j O fia ry  C h ry stu sa , pon iesionej d la  zbaw ien ia  ed- 
k u p ione j ludzkości, k tó ra  w ed ług  H b r 9, 11— 12 sk ład an a  
je s t n ieu s tan n ie  przez C h ry stu sa  w  niebie, gdzie sam  C h ry ­
stu s  w staw ia  się za n am i p rzed  obliczem  B oga (H br 9, 24).
M ając ta k i c h a ra k te r  w  odn iesien iu  do O fiary  C h ry stu sa  
E u ch ary stia  jes t za razem  św iętą  U cztą O fia rn ą , podczas 
k tó re j w ie rn i p rzy jm u jąc  C iało  i K rew  P an a , naw iązu ją  
łączność ze sobą (I K or. 10, 17).

6

7. M am y nadz ie ję , że dzięki w ysiłkom  teo logów  1 w  
oparciu  o w ia rę  n iepodzielonego  K ościoła u d a  się osiągnąć  
porozum ien ie  w  sp raw ie  różnic pow sta łych  od czasu roz­
łam ów  kościelnych . W zyw am y pod leg łych  naszem u  k ie ro w ­
n ic tw u  duchow nych , ab y  w głoszen iu  S łow a i nau czan iu  
w p ie rw szym  rzędzie po d k reś la li is to tne  p raw d y  w ia ry  
ch rześc ijań sk ie j, w yznaw ane  w spóln ie  p rzez  rozdzielone koś­
cielne w yznan ia ; p rzy  om aw ian iu  zaś is tn ie jący ch  jeszcze 
sprzeczności należy  s ta ra n n ie  u n ik ać  w szelkiego n a ru szan ia  
zasad p raw d y  i m iłości, a  cz łonków  naszych  w spó lno t, za 
pom ocą słow a i p rzy k ład u , na leży  ta k  pouczać, aby  w o­
bec inaczej w ierzących  zachow yw ali się zgodnie z duchem  
Jezu sa  C h ry stu sa , k tó ry  je s t Z baw icie lem  n as  w szystk ich .

8. W ierzym y, że p rzez  w ie rn e  zachow yw anie n a u k i J e ­
zusa C h ry stu sa , o d rzu ca jąc  różne b łędy  spow odow ane w iną  
ludzi, w szelk ie  n ad u ży c ia  kościelne i dążen ia  h ie ra rch icz ­
ne — n a jsk u teczn ie j p rzec iw dzia łam y  n iew ierze  i ob o ję t­
ności re lig ijn e j, k tó re  są na jg o rszy m  złem  nasze j epok i.”

T a U trech ck a  D ek la rac ja  później zo stała  k ilk a k ro tn ie  u ­
zupe łn iana , a  m ianow icie : D nia 26 g ru d n ia  1950 ro k u  zo­
s ta ła  w y d an a  D eklaracja  o k a to l ick ie j  d o k tr y n ie  M a ry jn e j  
oraz p a p ie s k im  dogm acie  o W n ieb o w z ięc iu  Maryi;  w  te j 
D ek la ra c ji M KBS po tw ierdza  sw ą cześć w obec N ajśw . M a­
ry i P an n y , B ogurodzicy, je d n a k  ponow nie od rzuca  ogło­
szony (w 1854 r., n.) p rzez  b isk u p a  rzym sk iego  dogm at
o „N iepokalanym  Poczęciu  M ary i” oraz ogłoszony 1 lis to ­
pada 1950 ro k u  „dogm at o w zięciu z c ia łem  św ię te j D zie­
w icy M ary i do chw ały  n ie b ia ń sk ie j” .

D n ia  15 g ru d n ia  1969 ro k u  M K BS ogłosiła D eklaracją  
w  sprawie  „Filioąue”, s tw ie rd za jąc  tu  m .in., że „p rzed ­
s ta w ia ją  w  sposób zobow iązujący  rep rezen to w an y ch  przez 
n ich  K ościołów  kanoniczne, dogm atyczne stanow isko  w  
sp raw ie  pochodzenia D ucha Św iętego...; sposób, w  ja k i w łą ­
czono „F ilio g u e” do n ice jsk o -k o n s tan ty n o p o litań sk ieg o



W Y ST Ą P IE N IE  N O W O R O CZN E  

P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  R A D Y PA Ń STW A  PRL  

W O JC IE C H A  JA R U Z E LS K IE G O
„Jest odwieczną naszą tradycją i zwyczajem, że 

w tę noworoczną noc m yśli Polaków biegną w nie­
znaną jeszcze przyszłość. Właśnie taki czas namysłu 
nad naszymi narodowymi zadaniami i potrzebami 
dodaje sił. Niejednokrotnie na przestrzeni dalszej i 
niedawnej historii wykazywaliśmy, że potrafimy od­
sunąć na bok różnego rodzaju urazy i zwątpienia 
po to, aby skupić się wokół nadrzędnej dla w szyst­
kich sprawy — sprawy pomyślności Rzeczypospo­
litej...

Chcę zwrócić się ze słowami serdecznej podzięki 
do wszystkich naszych rodaków, których praca i 
służba, patriotyczna postawa i m yśl serdeczna przy­
czyniły się w mijającym roku do jego niewątpli­
wego dorobku...

Zwracam się do wszystkich Was, Drodzy Rodacy, 
z gorącymi, z serca płynącymi życzeniami, aby rok 
1986 był rokiem spełnienia Waszych pragnień, ro­
kiem spokoju i pokoju, rokiem twórczej i owocnej 
pracy. Aby panowało zdrowie i szczęście, w Waszych 
rodzinach. Aby był to rok dobrych wspomnień.

A  przede wszystkim , aby był to rok poczucia 
dum y i satysfakcji z tego, co współnie uczynim y dla 
dobra naszej Ojczyzny, na pożytek Polski”.

Tak brzmiały końcowe fragmenty noworocznego 
wystąpienia przewodniczącego Rady Państwa PRL 
Wojciecha Jaruzelskiego, przekazanego przez radio i 
telewizję w ostatnim dniu ubiegłego roku. Tym ra­
zem wystąpienie to miało charakter rozmowy ze 
spikerami TVP, a więc pośrednio z radiosłuchaczami 
i telewidzami w całym kraju.

NOWOROCZNE PRZEMÓWIENIA

Zgodnie z wzajemnym porozumieniem sekretarz general­
ny KC KPZR Michaił Gorbaczow i prezydent USA Ro­
nald Reagan zwrócili się z orędziami odpowiednio do na­
rodu amerykańskiego i narodu radzieckiego. 1 stycznia br. 
orędzia zostały nadane przez centralną telewizję radziecką 
i w ogólnokrajowym programie telewizji amerykańskiej.

RONALD
REAGAN:

MICHAIŁ 
GORBACZOW:

„Jedną z najważniejszych zasad, co do której 
zgodziliśmy się to konieczność redukcji ogrom­
nych arsenałów nuklearnych obu państw. Jak już 

nieraz mówiłem wojny nuklearnej wygrać nie 

można, do niej w ogóle nie można dopuścić. Dla­
tego uzgodniliśmy, że przyspieszymy negocjacje 

w tych dziedzinach, w których jest najwięcej 
punktów stycznych w celu zredukowania i w  

ostatecznym rachunku zlikwidowania środków za­

głady nuklearnej.

W imieniu narodu amerykańskiego prezydent 

USA życzy narodowi Związku Radzieckiego szczę­

ścia i zdrowia w nowym roku”.

„W wysiłkach na rzecz pokoju powinniśmy się 
kierować uświadomieniem sobie faktu, że dzisiaj 
z woli historii na nasze obydwa kraje nałożona 
została ogromna odpowiedzialność przed naroda­
mi własnych krajów, przed narodami wszystkich  
państw za zachowanie życia na Ziemi. Obowiązek 
nasz wobec całej ludzkości polega na tym, aby 
dać jej niezawodną perspektywę pokoju, perspek­
tywę wkroczenia bez lęku w trzecie tysiąclecie. 
W eźmy na siebie zadanie położenia kresu ciążą­
cej nad ludzkością groźbie. Nie będziemy prze­
nosić tej sprawy na barki naszych dzieci...

Przekazuję Wam życzenia noworoczne. Życzę 
każdej amerykańskiej rodzinie zdrowia, pokoju 
i szczęścia”,

f



NOWOROCZNE
SPOTKANIE
w  BELWEDERZE

W d n iu  3 s tyczn ia  1986 ro k u  — z o k az ji N ow ego R oku — zastęp ca  
przew odniczącego  R ady  P a ń s tw a  Kazim ierz B arcikow sk! p rz y ją ł w  
B elw ederze zw ierzchn ików  i w y b itn y ch  p rzed s taw ic ie li K ościołów  ch rześ­
c ijań sk ich  i zw iązków  w yznaniow ych .

W czasie sp o tk an ia , k tó re  przeb ieg ło  w  serdecznej a tm osferze , in fo r­
m ow ano o p racy  poszczególnych K ościołów  i zw iązków  w yznaniow ych ' 
w  m in ionym  roku , a  także  o g łów nych  p ro je k ta c h  i zam ie rzen iach  
w  b ieżącym  roku .

W prow adzen ia  do dyskusji dokona ł k ie ro w n ik  U rzędu  do S p raw  
W yznań, m in is te r  prof. dr Adam  Łopatka. N astępn ie  głos zab ra li: 
zw ierzn ik  K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego , p rezes P o lsk ie j R ady 
E kum en iczne j — biskup Janusz N arzyński; m etro p o lita  W arszaw sk i 
i całe j Po lsk i, zw ierzchn ik  Polskiego A utokefa licznego  K ościoła P ra w o ­
sław nego  — arcybiskup B azyli (D oroszkiew icz); Zwierzchnik K ościoła  
P olskokatolickiego — biskup Tadeusz R. M ajew ski; przew odniczący  
K ościo ła A d w en ty stó w  D nia  Siódm ego — dr Stan isław  Dąbrowski; 
p rezes Z arządu  G łów nego Z w iązku  R elig ijnego  W y zn an ia  M ojżeszo­
w ego w  P R L  — M ozes F inkelstein; p rzew odn iczący  N ajw yższego  K o­
leg ium  M uzu łm ańsk iego  Z w iązku  R elig ijnego  w  P R L  — Stan isław  
M ucharski; oraz  re k to r  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W ar­
szaw ie — ks. prof. dr Jan N iem czyk.

W sp o tk an iu  tak że  uczestn iczy li: prezes Zarządu G łównego Społecz­
nego T ow arzystw a Polskich K atolików  — bp dr hab. W iktor W yso-
czańsk i; z K ościo ła P raw osław nego : bp doc. d r  hab . S aw a  (H rycun iak ) 
bp  Szym on (R om ańczuk), bp  doc. d r  hab . Je re m ia sz  (A nchim iuk), bp 
A dam  (D ubec); z K ościo ła E w angelicko -A ugsbu rsk iego : ks. sen io r Ja n  
Szarek , ks. sen io r R udo lf P a s tu ch a , ks. sen io r Jó ze f P osp iech ; p rz e ­
w odniczący  R ady  K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  M ariaw itó w  — bp  S ta ­
n is ław  M aria  K ow alsk i; p rezes R ady  Z jednoczonego  K ościoła E w an ­
gelickiego — ks. E d w ard  C za jko ; s u p e r in te n d e n t nacze lny  K ościoła 
M etodystycznego  — ks. A dam  K uczm a; d y re k to r  O ddziału  B ry ty j­
skiego i Z agran icznego  T o w arzy stw a  B ib lijnego  — m gr B a rb a ra  
E nho lc -N arzy ń sk a ; p rzew odn iczący  R ady  P rzełożęjjych  K ościo ła  K a ­
to lickiego M ariaw itó w  — a rcy b isk u p  Józef M aria  R afae l W ojciechow ski; 
p rzew odn iczący  K ara im sk iego  Z w iązku  R elig ijnego  — doc. d r  S zym on 
P ileck i; p rzew odniczący  R ady  S ta rszych  K ościo ła  C h rystusow ego  — 
W alen ty  D aw idów ; przew odn iczący  R ady  K ościo ła W olnych  C hrześci­
ja n  — Józef F o lw arczny ; p rzew odn iczący  Ś w ieck iego  R uchu  M isy jnego  
„E p ifan ia” — W ik to r S tachow iak .

O becni n a  sp o tk an iu  p rzed s taw ic ie le  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  
i zw iązków  w yznan iow ych  podz iękow ali w ładzom  p ań stw o w y m  i p rz e ­
w odn iczącem u R ady  P a ń s tw a  gen. W ojciechow i Ja ru z e lsk ie m u  za 
stw orzen ie  w a ru n k ó w  sp rzy ja ją cy ch  k o rzy s tan iu  przez ob y w ate li z p e łne j 
w olności su m ien ia  i w y zn an ia . Podkreślono , że ty lko  k o n sek w en tn e  
oddzielen ie  K ościo ła  od p a ń s tw a  zap ew n ia  w y e lim inow an ie  w szelkiego 
p rzym usu  w  sp raw ach  do tyczących  w y k o n y w an ia  p ra k ty k  re lig ijn y ch . 
Z uznan iem  m ów iono o sw obodzie k o n ta k to w a n ia  się K ościołów  
i zw iązków  w yznan iow ych  dz ia ła jący ch  w  Polsce z ich o d p ow iedn ikam i 
w  innych  p ań stw ach . W czasie d y sk u s ji z dużą tro sk ą  m ów iono
0 p o trzeb ie  jeszcze ak ty w n ie jsze j w a lk i ze z jaw isk iem  patologii sp o ­
łeczne j o raz  konieczności m ob ilizow an ia  w szelk ich  dzia łań  dla p o ł y ­
s ien ia  godności i e to su  pracy.

P o dsum ow ując  dyskusję , zastęp ca  p rzew odniczącego  R ady  P a ń s tw a  
K azim ierz B arcikow ski podziękow ał N ie rzym skoka to lick im  K ościołom
1 zw iązkom  w y znan iow ym  za pa trio ty czn ą , o b y w ate lsk ą  postaw ę, za 
ich zaangażow anie  w  u m acn ian ie  z rozum ien ia  d la  rzeczyw istych  po trzeb  
spo łeczeństw a o raz  za ow ocny  w k ład  w  k sz ta łto w an ie  po rozum ien ia  
narodow ego. P o staw a  ta  zna laz ła  w yraz , m . in . w  m asow ym  u czestn ic ­
tw ie  w yznaw ców  o raz  d u ch o w ień stw a  tych  K ościo łów  i zw iązków  
w yznan iow ych  w  w y b o rach  do S ejm u. Z astęp c a  p rzew odniczącego  R ady  
P a ń s tw a  zapew nił, że p ań stw o  w  przyszłośc i będzie  dbać o k o n sek ­
w en tn ą  rea liz ac ję  k o n s ty tu cy jn e j zasady  w olności su m ien ia  i w y zn an ia .

N a zakończenie  sp o tk an ia , zastęp ca  p rzew odniczącego  R ady  P a ń s tw a  
K azim ierz  B arc ikow sk i złożył w szystk im  obecnym , a za ich  p ośredn ic tw em  
w ie rn y m , życzen ia  pom yślności w  ro k u  1986.

W sp o tk an iu  uczestn iczy li też: zastępca  p rzew odniczącego  R ady
P a ń s tw a  — Zenon Kom ender o raz  członek R ady  P a ń s tw a  — Kazim ierz 
M orawski.

M. A
foto: Jacek Opalski-W ieczorek



Przemówienie wygłoszone w dniu 3 stycznia 1986 r. przez 
Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIGO — zwierzchnika 
Kościoła Polskokatolickiego podczas spotkania z dr. Ka­
zimierzem BARCIKOWSKIM — zastępcą przewodniczą­
cego Rady Państwa ze zwierzchnikami i działaczami 
Kościołów Nierzymskokatolickich — WARSZAWA-BEL­
WEDER

Na wstępie w imieniu Kościoła Polskokatolickiego 
i Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików, które reprezentuje tu ks. biskup dr Wiktor 
WYSOCZANSKI — prezes Zarządu Głównego — dzię­
kujemy Jego Ekscelencji Panu Ministrowi Prof. dr. 
Adamowi ŁOPATCE za życzliwe słowa wypowiedziane 
i pod adresem Kościoła Polskokatolickiego i Społeczne­
go Towarzystwa Polskich Katolików.

Ekscelencjo, Panie Wiceprzewodniczący Rady Państwa, 
Ekscelencjo, Panie Ministrze, Wielce Szanowni Panowie, 
Dostojni Księża Arcybiskupi i Biskupi, Czcigodne Ducho­
wieństwo, Szanowni Zebrani!

Społeczność Kościoła Polskokatolickiego powitała Nowy 
1986 Rok z nadzieją dalszego polepszenia się polskiego 
jutra. Wkroczyliśmy w nowy rok z zasobem twórczych, 
chrześcijańskich sił, by wypełniać to wszystko czego Bóg 
i Ojczyzna od nas w ciągu całego roku kalendarzowego 
będzie wymagać. Jedną z podstawowych funkcji Kościoła 
jest modlitwa. Modlić się będziemy o Boże Błogosławień­
stwo, o pomyślność, o pokój dla naszej Ojczyzny i o pokój 
dla całego świata. Modlić się będziemy o to, by duch po­
jednania przezwyciężył wrogość. Pragniemy nasze mod­
litwy przekształcić na język czynów, wzajemnego zrozu­
mienia, zaufania i braterskiej pomocy.
Nie mamy bowiem innych środków działania jak słowo, 
modlitwa, prośby i czyn miłości braterskiej; nigdy bo­
wiem wierzącym nie przysługiwały inne środki i chyba 
dobrze, że nie przysługiwały. Ale to nie jest mało. Prze­
ciwnie, jest to wiele i za to jesteśmy wdzięczni Bogu. 
Jesteśmy zdania że obecne czasy, w których żyjemy, do­
magają się, by Chrześcijanie ze szczególnym zaangażowa­
niem włączali się nie tylko w realną działalność w dzie­
dzinie życia religijnego, a także szeroko pojętego życia 
społecznego.

Nasz reformator Biskup Franciszek Hodur uczył nas 
patriotyzmu. Pouczał, że wiarę w Boga należy łączyć z 
ukochaniem Ojczyzny Polski. Pragnął bowiem dwa pie­
rwiastki: religijny i patriotyczny tak ściśle powiązać ze 
sobą, aby dobro Kościoła było dobrem — Narodu i przy­
czyniło się do Jego duchowego i materialnego rozwoju, 
a dobro Narodu było dobrem Kościoła.

Wierni tym wskazaniom w naszym nauczaniu z całą 
powagą stwierdzać będziemy, że każdy człowiek ma pełne 
prawo do uczestniczenia we wszystkich darach doczes­
nych danych ludziom przez samego Boga. Jest to polsko- 
katolicki punkt widzenia, z którego wynika, że ludzie są 
równymi braćmi i siostrami i mają prawo do wszystkich 
dóbr i bogactw naturalnych, które Bóg Wszechmogący 
stworzył i przeznaczył dla dobra i doczesnego szczęścia 
człowieka. Pragniemy żyć, bo życie z punktu religijnego 
uważamy za dar Boży i dlatego czynić będziemy wszystko, 
aby ten dar chronić.

W zaplanowanej przez nas pracy religijno-społecznej 
Kościół Polskokatolicki i Społeczne Towarzystwo Polskich 
Katolików aktywnie uczestniczą w pracach Ogólnopolskiej 
Konferencji Pokojowej i Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej. Na zaproszenie naszej Rady Synodalnej w 
dniu 15 stycznia br. przybędą do Polski: Arcybiskupi 
i Biskupi Kościołów Starokatolickich Unii Utrechckiej,

którzy wezmą udział w Kongresie Intelektualistów w Obro­
nie Pokojowej Przyszłości Świata, Warszawa — 86.

W dniu 20 stycznia br. nasi Goście uczestniczyć będą 
w uroczystym nabożeństwie ekumenicznym w katedrze 
polskokatolickiej w Warszawie, odwiedzą kilka parafii, 
Szpital Centrum Zdrowia Dziecka, Instytut Matki i Dzie­
cka, zostaną przyjęci przez Kierownictwo Krajowego 
Komitetu Dziecka.

Kościół Polskokatolicki w roku 1986 jeszcze aktywniej 
pragnie uczestniczyć we wszystkich przejawach życia 
ogólnonarodowego i tak zarówno poprzez swoje ambony, 
a także za pomocą słowa drukowanego na łamach katolic­
kiego tygodnika „Rodzina”. Wspierać i krzewić będziemy 
wszelkie akcje mające na celu zahamowanie szerzącego 
się alkoholizmu, narkomanii i tym podobnych przejawów 
społecznej patologii. Jest to bowiem jeden z naszych 
obowiązków duszpasterskich. Chronienie człowieka, zwła­
szcza dorastającej młodzieży — jest i pozostaje zaszczytną 
i służebną rolą Kościoła. Jesteśmy zdania, że i nasza słu­
żebna rola stanie się wartościowym przyczynkiem do 
wychowania zrowych i światłych obywateli naszego kraju.

W dalszej działalności z jeszcze większym zaangażowa­
niem włączymy się w krzewieniu poszanowania ogólnego, 
społecznego dobra, tj. ochronę majątku narodowego. 
Dostępnymi sobie środkami zwalczać będziemy objawy 
wszelkich chuligańskich i awanturniczych poczynań 
lekkkomyślnie stosowanych przez część źle wychowanej 
dorastającej młodzieży.

Z właściwym zrozumieniem potrzeb ogólnokrajowych 
realizować będziemy rozpoczęte budownictwo sakralne. 
W roku 1986 zwrócimy się z prośbą do Władz o wyraże­
nie zgody na budowę tylko dwóch kościołów: w Bielsku- 
Białej i w Lęborku.

Na arenie międzynarodowej uczestniczyć będziemy w 
różnych konferencjach, zjazdach i naukowych sympozjach. 
Między innymi we wrześniu br. w Republice Federalnej 
Niemiec odbędzie się Międzynarodowy Kongres Staro­
katolicki z udziałem: biskupów, kapłanów i czołowych 
działaczy Kongresu Starokatolickiego Unii Utrechckiej. 
W Kongresie przewidziany jest udział około 700 delega­
tów oraz obserwatorów i gości Kongresu nie tylko z Eu­
ropy.

W telegraficznym skrócie przedstawiłem religijno-pa­
triotyczną działalność Kościoła Polskokatolickiego w roku 
1986.

Ekscelencjo, Panie Wiceprzewodniczący Rady Państwa.

Na ręce Waszej Ekscelencji dla Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej składamy najlepsze życzenia. 
Życzymy, aby rok 1986 był dla Polski rokiem pokoju, 
konstruktywnej pracy, rokiem realnych sukcesów i satys­
fakcji ze spełniania obywatelskich Obowiązków.

Równocześnie pragniemy zapewnić, że Kościół Polsko­
katolicki w roku 1986 uczyni wszystko, aby w miarę 
swoich możliwości i sił przyczynić się do dalszego wypro­
wadzania naszej Ojczyzny z trudnej jeszcze sytuacji 
społeczno-gospodarczej na tory realizacji sprawiedliwości 
społecznej, jedności narodu, solidnej pracy wszystkich 
Polaków.

Zanosimy też i zanosić będziemy do Boga modły, aby 
błogosławił wszystkim dobrym poczynaniom Rady Pań­
stwa. Waszej Ekselencji życzymy dużo zdrowia i wszel­
kiej pomyślności.

Dziękuję za uwagę, 

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI



Międzynarodowe Spotkanie Przyjaciół Dzieci 
„POKÓJ DZIECIOM”

W ty m  tygodniu , w  dn iach  18 — 21 lutego, 
o dbyw a się  w  W arszaw ie  M iędzynarodow e 
S po tkan ie  P rzy jac ió ł D zieci „Pokój D zieciom ”.

S p o tk an ie  to, zo rganizow ane p rzez  K ra jo w y  
K om ite t D ziecka w  ra m a c h  obchodów  M ię­
dzynarodow ego R oku P oko ju , w p isan e  zo­
s ta ło  do k a le n d a rz a  ONZ zaw iera jącego  z n a ­
czące im prezy  zw iązane z re a liz a c ją  tego  w ła ­
śn ie  R oku. S po tkan ie  m a  n a  celu  zg rom adze­
n ie  p rzy  w spó lnym  sto le  i w sp ó ln ą  dyskusję  
tych  ludzi, k tó ry m  w  różnych  k ra ja c h  św ia ta  
leży n a  se rcu  dobro  w szystk ich  dzieci n a  
św iecie, zap ew n ien ie  im  w a ru n k ó w  p ra w i­
dłow ego ro zw o ju  i życia, w ych o w an ia  w  d u ­
chu  poko ju , p rzy jaźn i i to le ranc ji.

W sp o tk an iu  uczestn iczą  p rzedstaw icie le  
ponad  trzy d z ies tu  o rg an izac ji m iędzynarodo ­
w ych, k ilk u n a s tu  fro n tó w  narodow ych , b lisko  
trzy d z ies tu  o rgan izac ji narodow ych  z k ra jó w  
zachodn ich  i w ie le  osób indyw idua lnych . 
W  sk ład  delegacji po lsk ie j w chodzą p rz e d ­
staw icie le  św ia ta  n au k i i  k u ltu ry , pedagodzy, 
p raw n icy , lekarze , dz ia łacze  polskiego ru ch u  
p o ko ju  i p rzed s taw ic ie le  w spó ło rgan iza to rów  
spo tkan ia .

Program spotkania zaw iera m.in. następu­
jące tem aty:

1. „Dziecko a w ojna” — om ów ienie w pły­
w u konfliktów  zbrojnych i w ojen  na zdrowie

fizyczne i psychiczne dziecka i jego przyszłe 
życie i działalność;

2. „Dziecko — rozwój św iata  — pokój” — 
próba odpow iedzi na pytanie, co robimy 
obecnie i co m ożna uczynić w  przyszłości 
dla zapew nienia dzieciom  w arunków  dia 
praw idłow ego rozwoju i życia, jak należy  
przygotować je do św iadom ego uczestnictw a  
w  św iecie  jutra;

3. „Pokój fundam entem  realizacji praw  
dziecka” — którego om ów ienie ma na celu  
przyspieszenie przyjęcia przez  ONZ kon­
w encji o ochronie praw dziecka.

N a zakończen ie  o b rad  p ro p o n u je  się p rzy ­
jęc ie  D ek la rac ji sk ie row anej do narodów  
św iata , p a rla m e n tó w  i rządów  o w zm ożenie 
dzia łań  d la  zap ew n ien ia  w szystk im  dzieciom  
życia w  poko ju .

U czestn icy  sp o tk an ia  m a ją  w  p ro g ram ie  
m .in. w y jazd y  do Łodzi i L u b lin a  d la  zw ie­
dzen ia  by łych  obozów  h itle row sk ich , spo t­
k a n ia  z dziećm i i m łodzieżą, sp o tk an ie  w  w a r­
szaw sk im  P a łacu  M łodzieży, zw iedzan ie  
C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka. W k u lu a rach  
Sali K o lum now ej Sejm u, w  k tó re j o b ra d u ją  
uczestn icy  sp o tk an ia , o b e jrzeć  m ożna w y s­
taw ę  książek  dziecięcych, w y staw ę tw ó r­
czości dziecięcej, uzyskać fo ld ery  i sp ec ja ln e

w yd aw n ic tw a  pośw ięcone p rob lem atyce  
„D ziecko — w o jn a ” .

O p rzeb iegu  M iędzynarodow ego S po tkan ia  
P rzy jac ió ł Dzieci i jego w y n ik ach  p o in fo rm u ­
jem y  naszych C zy teln ików  w  najb liższym  
czasie.

• Ł O ZDROWIE I SZC ZĘ ŚC IE  DZIECKA 
(0 działalności Krajowego Komitetu Dziecka)

Je d n ą  i in s ty tu c ji w spó ło rgan izu jących  
M iędzynarodow e S p o tk an ie  P rzy jac ió ł 
D zieci „Pokój D zieciom ”, od b y w ające  się 
obecnie w  W arszaw ie  w  ra m a c h  obcho­
dów  M iędzynarodow ego R oku  P o k o ju  je s t 
K ra jo w y  K o m ite t D ziecka.

K ra jo w y  K o m ite t D ziecka pow ołany  
zosta ł d la  k o n ty n u o w an ia  p rac  Polskiego 
K o m ite tu  M iędzynarodow ego R oku D ziec­
k a  w  1981 r. D zia ła  ju ż  w ięc od p ięc iu  
la t, pod p rzew o d n ic tw em  W ojciecha Ż uk- 
row skiego . W ytyczne d z ia łań  K o m ite tu  
o p a rte  są  n a  „P odstaw ow ych  założeniach 
dz ia ła lnośc i”, za tw ie rdzonych  w  ro k u  
1983. K ra jo w y  K o m ite t D ziecka s tan o w i 
p łaszczyznę po ro zu m iew an ia  się ro zm a­
ity ch  o rgan izacji, s tow arzyszeń  społecz­
nych, in s ty tu c ji naukow ych , ludz i n auk i, 
o św ia ty  i sztuk i, za in te reso w an y ch  p ro ­
b lem em  losu i zd row ia  dzieci. K om ite t 
służy  obecnie jak o  b aza  w spó łp racy  32 
o rg an izac ji i s tow arzyszeń  o raz  7 in s ty ­
tu tó w  naukow ych , w śród  k tó ry ch  szczegól­
ne m iejsce  p rzy p ad a  In s ty tu to w i M atk i 
i D ziecka.

O d p o czą tku  is tn ien ia  K o m ite t sk u p ia  
uw agę p rzede  w szystk im  n a  zasp o k a jan iu  
szeroko ro zu m ian y ch  p o trzeb  dzieci. P o s­
tu la te m  K om ite tu  b y ła  ta k a  w e ry fik ac ja  
p o lity k i społecznej p a ń s tw a  w obec rodzin  
i dziecka, k tó ra  p ro w ad z iłab y  do je j do­
s to sow an ia  do sy tu ac ji rodzin  i po trzeb  
dzieci, do p a rtn e rsk ieg o  w spó łdz ia łan ia  
p a ń s tw a  i rodz iny  w  tw orzen iu  n a jm ło d ­
szym  w łaśc iw ych  w a ru n k ó w  życia i ro z ­
w oju .

W łaśn ie  w  trosce  o dzieci K o m ite t w  
czerw cu  1985 r. w  p rzek azan y m  n a jw y ż ­
szym  w ładzom  dokum encie  opąw iad a ł się 
za n a s tę p u ją c y m i za łożen iam i rozw o jow y­
m i n a  la ta  1986—1990:

— tw orzen iem  n iezbędnych  w a ru n k ó w  
w  po lityce  spo łeczno-gospodarczej p ań s tw a  
d la  fu n k c jo n o w an ia  rodzin  w  o p rac iu  o

p racę  rodziców , p rzede  w szystk im  odpo­
w iedz ia lnych  za los dzieci, p rzy  je d n o ­
czesnym  is tn ien iu  św iadczeń  i u rząd zeń  
społecznych, w sp ie ra jący ch  rea lizac ję  po d ­
staw ow ych  fu n k c ji rodziny .

—- w  s to su n k u  do dzieci — p o p ie ra ­
n iem  rozw o ju  spożycia zbiorow ego, u m o ­
ż liw iającego  dzieciom  i m łodzieży  w a ­
ru n k i p raw id łow ego  rozw oju . Z dan iem  
K om ite tu  w  s to su n k u  do dzieci n a jm ło d ­
szych (do 1,5 roku) p o w in n a  być p re fe ro ­
w an a  op iek a  rodzinna , n iezb ęd n a  dla 
p raw id łow ego  rozw oju , a także  k o rzy s­
tn ie jsza  z p u n k tu  w id zen ia  ekonom icz­
nego; d la  dzieci i m łodzieży w  w ieku  
rozw ojow ym  pow inno  się ro zw ijać  św iad ­
czenia  rzeczow e w  p o stac i p rzedszkoli, 
szkół, św ietlic , a  także  innych  fo rm  op iek i 
w  m ie jscu  zam ieszkan ia , ja k  też  żyw ien ia  
zbiorow ego w  szkołach, czy w ypoczynku 
w akacy jnego .

— p ro d u k c ja  i sp rzedaż  a rty k u łó w  
dziecięcych po w in n a  być n a d a l pod  szcze­
gó lną op ieką  w ładz, p rzy  jednoczesnym  
zapew n ien iu  w łaśc iw ych  jakościow o  i 
a te s to w an y ch  zd row otn ie  w yrobów  d la  
dzieci i m łodzieży.

— konieczne je s t doskonalen ie  sy s te ­
m u  ośw iaty , dz ia ła lności p laców ek  o św ia- 
to w o -k u ltu ra ln y ch , odpow iedn ia  ilościow o 
i jakościow o p ro d u k c ja  książek  i czaso­
p ism  dziecięcych, a także  odpow iedniej 
li te ra tu ry  i p o rad n ik ó w  d la  rodziców , 
n iezbędnych  d la  w szechstronnego  rozw o ju  
in te lek tu a ln eg o  i k u ltu ra ln eg o  m łodego 
pokolen ia .

— szczególnie p o trzeb n a  je s t rozbudow a 
in f ra s tru k tu ry  społecznej n a  w si, zw a­
żyw szy n a  liczne n ied o s ta tk i i n a ra s ta ­
jące  od la t  zan ie d b an ia  w  zak res ie  zas­
p o k a jan ia  po trzeb  dzieci w ie jsk ich .

Od początku  sw ego is tn ien ia  K o m ite t 
pośw ięcał w ie le  u w ag i p rob lem ow i zd ro ­

w ia  najm łodszego  poko len ia . W m aju  
1985 r. p rzek aza ł R ządow i „M em oria ł w  
sp raw ie  zd row ia  dzieci w  P o lsce”, p o s tu ­
lu jący  ja k  najszybsze  p rzy jęc ie  i re a l i­
zację  n a s tęp u jący ch  w niosków :

— racjonalizację opieki podstaw ow ej i 
szpitalnej nad dziećm i

— zw iększenie i poprawę bazy położni­
czo-now orodkowej,

— budow ę now oczesnych szpitali dzie­
cięcych,

— poprawę zaopatrzenia szpitali i od­
działów  dziecięcych w  now oczesną apa­
raturę, sprzęt i leki,

— zapew nienie odpow iedniej obsady 
lekarskiej, p ielęgniarskiej i personelu pa- 
ram edycznego w  szpitalach i oddziałach  
dziecięcych,

— stw orzenie system u w czesnego w ykry­
w ania i leczenia w ad rozw ojow ych i opie­
ki nad dziećm i niepełnospraw nym i,

— istotne zw iększenie m ożliw ości ko­
rzystania przez dzieci z leczenia sanato­
ryjnego,

— stw orzenie m ożliw ości praw idłow ego  
żyw ien ia  dzieci, w  tym  także pow stanie  
system u żyw ien ia  dzieci w  szkołach.

P rzed s taw iliśm y  P a ń s tw u  n iek tó re , w y ­
b ra n e  ty lko  a sp ek ty  w ie lok ie runkow ej 
dz ia ła lności K ra jow ego  K om ite tu  D ziecka, 
p o m ija jąc  — n a  raz ie  — tak ie  choćby 
tem a ty , ja k  sp raw y  bytow e, p rob lem y  
dzieci n iep e łn o sp raw n y ch , dzia ła lność  w  
zak res ie  o św ia ty  i w ychow an ia , k u ltu ry  
czy w ypoczynku  i zab aw y  dzieci. P o m i­
n ę liśm y  rów n ież  w  n in ie jszy m  a rty k u le  
dzia ła lność  tak ie j in s ty tu c ji ja k  K ra jo w y  
F u n d u sz  n a  Rzecz Dzieci. Do w szystk ich  
tych  tem atów , z uw ag i n a  ich  zasadnicze 
znaczenie w  życiu naszego spo łeczeństw a, 
będziem y w ie lo k ro tn ie  w racać.

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Chwała Tobie Trójco!
L itu rg ia  s ta ro k a to lick a  n a ­

k azu je  rozpoczynać obrządy  
w ie lk an o cn e  o tw a rc ia  G robu 
Pańsk iego  od słów  an ty fony : 
„C hw ała  Tobie, ró w n a  T rójco , 
jed n y m  będ ąca  B ogiem  i p rzed  
w iek am i i te ra z  i p rzez  n ie ­
skończone w iek i w iek ó w ”

A n ty fo n a  w y raża  w dzięcz­
ność ludzkości za cud  z m a r­
tw y ch w stan ia  naszego Z b aw i­
ciela, będący  dziełem  całe j 
T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j, czyli 
ab so lu tn ie  jednego  B oga w 
trzech  O sobach. T rzecią  i os­
ta tn ią  pog ad an k ę  n a  te m a t 
N ajśw ię tsze j T a jem n icy  n a ­
szej w ia ry  p rag n ę  pośw ięcić  
p rze jaw o m  czci, ja k ą  w szech­
św iat, a w  szczególności czło­
w iek  od d a je  T ró jcy  P rz e n a j­
św ię tsze j. B ogu w  T ró jcy  je ­
dynem u, ja k  się n ieb aw em  
przekonam y , zaw dzięczają  
sw oje is tn ien ie  i p iękno  w sze l­
k ie  by ty , a człow iek  i an io ­
łow ie ró w n ież  szczęście w iecz­
ne.

N iek tó rzy  św ięci m ężow ie 
zab ran ia li ro z trzą san ia  n iep o ­
ję te j T a jem n icy  T ró jcy  w 
obaw ie  p rzed  b łęd am i w  ro ­
zum ien iu . Ś w ię ty  A ug u sty n  
by ł innego  zdan ia . Sam  b a r ­
dzo dużo rozm yśla ł o te j 
p raw d z ie  i in n ch  zachęcał, by 
z p o k o rą  s ta ra li  się p a trzeć  
n a  tę  T a jem n icę  p rzez  p ry ­
zm at O b jaw ien ia , a  n aw e t 
szukać śladów  odb ic ia  te j T a ­
jem n icy  w  p rzy rodzie , k tó ra  
je s t dziełem  T ró jcy  Ś w ięte j. 
Bóg n asze  w ysiłk i w esp rze  i 
pobłogosław i, a po tk n ięc ia  w y ­
baczy. J a k  lu s tro  o d b ija ją c  
postać ludzką, da je  jak b y  
w yraz  szacu n k u  d la  sw ego 
tw órcy , ta k  każde  choćby 
bardzo  n iew yraźne  odbicie 
tro isto śc i O sób jednego  Boga 
w  m a te r i i  i duchu , w y raża  
hołd  s tw o rzen ia  d la  S tw órcy .

K iedy  p rz e s ta je  padać  deszcz 
i u k azu je  się słońce, w idzim y  
n a  n ieb ie  w ie lo b a rw n ą  tęczę. 
D opiero  od n ied aw n a  w iem y, 
że je s t ona  e fek tem  rozcze- 
p ien ia  w  k ro p e lk ach  w ody 
b iałego słonecznego św iatła . 
T y le  ko lo rów , a złączone w  
jed en  s tru m ie ń  d a ją  św ia tło  
b iałe . T ak  w  B ogu trzy  Oso­
by  św iecą  jed n y m  b lask iem  
bóstw a.

O brazem  T ró jcy  m oże być 
p rzes trzeń  sk ła d a ją c a  się z 
trzech  w y m iaró w  długości, 
szerokości i w ysokości. Je ś li

jednego  z ty ch  w ym iarów  
zab rak n ie  n ie  m ożna m ów ić
0 p rzes trzen i. A czas? Czyż
n ie  w yróżn iam y  w  n im  trzech  
form : przeszłości, te ra ź n ie j­
szości i p rzyszłości? C ała  m a ­
te r ia  zb u d o w an a  z tych  sa ­
m ych  atom ów  m a je d n a k  ja k ­
że różn iące się m iędzy  sobą 
trzy  s tan y  sk u p ien ia  — stały , 
p ły n n y  i gazow y. Jeszcze 
b ard z ie j zd um iew a jące  podo­
b ieństw o  zachodzi w  m a te rii 
ożyw ionej. M am y przecież 
trzy  fo rm y  życia : ro ślinne ,
zw ierzęce i duchow e, czyli 
ludzkie . A rodz ina  — ojciec, 
m a tk a  i dziecko — zw iązane 
w ięzam i m iłości, w ia ry  i n a ­
dziei, czyż n ie  sław i n ie u s ta n ­
n ie  sw oim  życiem , w ysiłk iem
1 szczęściem  B oga w  T ró jcy  
jedynego? A rożne fo rm y  ży­
cia duchow ego w  n a tu rz e  i 
n ad n a tu rze , w  człow ieku i 
an ie le  skąd  czerp ią  sw oje 
w zory, je ś li n ie  z Boga?! 
Is tn ien iem , p ięk n em  ró żn o ro d ­
nością  w szelk ie  stw orzen ie  
o d d a je  Bogu cześć, ja k  to 
w y raża  w  w ym ow nej zach ę­
cie p ieśń  m sza lna : „W znieś­
m y chw ały  h y m n  w  niebiosy, 
P a n  Z astępów  n iepo ję ty , Z 
C h eru b am i łącząc głosy n u ć ­
m y: Ś w ięty , Ś w ię ty , Ś w ięty . 
N iech złączony z n ieb ian  p ie ­
n iem , W szechśw iat cały  czcią 
p rze ję ty , w spó lnym  T ró jcę  
w ie lb iąc  tch n ien iem  śpiew a: 
Ś w ięty , Ś w ięty , Ś w ię ty ”.

K ościół C h rystu sow y  od 
początku  sw ego is tn ien ia  o ta ­
cza n a jw ięk szą  czcią T ró jcę 
P rzen a jśw ię tszą . N a jp ie rw  s ta ­
now czo b ro n i je j ta jem niczego  
is tn ien ia  p rzed  zakusam i tych, 
k tó rzy  p o d d aw ali w  w ą tp li­
w ości ten  dogm at w iary . U cze­
n i teo logow ie m ozolnie w y ­
szu k u ją  słów , k tó re  zb liża ją  
ludzk iem u  rozum ow i O b jaw ie ­
n ie  Boże.

Czci T ró jcy  Ś w ię te j pośw ię­
cona je s t k ażd a  n iedzie la , ale 
osobne św ięto  pow sta ło  do­
p ie ro  z począ tk iem  w ieku . 
P rzyczyną  opóźn ien ia  w  sze­
rzen iu  k u ltu  b y ła  w łaśn ie  
n a jg łęb sza  cześć d la  T a je m n i­
cy T ró jcy , b y  k to ś pochopn ie  
n ie  sądził, że K ościół głosi 
is tn ien ie  trzech  bogów . Z tych 
sam ych  pow odów  un ik an o  te j 
te m a ty k i w  k azan iach . J e d y ­
n ie  uczen i z bo jaźn ią  i czcią 
d eb a to w a li n ad  tre śc ią  dogm a­
tu  o T ró jcy . P ow sta ło  w iele  
dzieł naukow ych , a n a w e t u ło ­
żone obszerne w yznan ie  w ia ­
ry , p recyzu je  zasady  m ów ie­
n ia  o T ró jcy . W yznanie  to 
p rzy p isy w an e  św iętem u  A ta ­
nazem u  stan o w i ja k b y  w sp a ­
n ia ły  hym n. w łaśn ie  n a  cześć 
B oga w  T ró jcy  jedynego , k tó ­
ry  kończy  te sam e słow a: 
„Czcić pow in n iśm y  jedności 
w  T ró jcy  i T ró jcę  w  jed n o śc i”.

K ażdy  ch rześc ijan in  sław i 
T ró jcę , czyniąc znak  k rzyża  
i m ów iąc: ,,W Im ię  O jca  i 
S yna i D ucha Ś w ię tego” W 
Im ię  T ró jcy  dokonu je  się 
C h rzest św ię ty  i w szystk ie  
b łogosław ieństw a.

„Już słońce zachodzi ogniste  — Ty, Jedność, Ś w ia t ło  w ieczys te  
W sercach naszych , Trójco  Św ię ta ,  roz lej m iłość  n iepoję tą  
Ciebie m y  z  rana w ie lb im y ,  Ciebie, w ieczorem  prosim y  
R acz to sprawdzić ,  b y ś m y  Ciebie z św ię ty m i  chw ali l i  w  niebie.  
Ojcu razem, i S yn ow i,  Ś w ię te m u  także  D uchowi  
J a k  była, ta k  niechaj w szędz ie  — w ieczn a  chw ała  zaw sze  będzie”.

Ks. A LEK SA N D ER  B IELEC

Dzieje cywilizacji (92)

lo k a lizac ja  geogra- 
d a ta , o k res  ficzna  i po lityczna

1346 II P o lska

1846 4 II I  P o lska

1846 P o lska  — A u str ia
15— 16 IV

1846— 1916 P o lska

1847— 1912 P olska

1847 N iem cy

1848— 1849 E uropa

1848 F ra n c ja

fak ty , w yd arzen ia

R ew o luc ja  k rak o w sk a  i pow stan ie  
ch łopsk ie  w  G alic ji: w a lk a  n a ro d o ­
w o-w yzw oleńcza p rzec iw ko  A us­
tr ia k o m  w  ra m a c h  p lanow anego  o­
gólnopolskiego p o w stan ia . W ydanie  
p rzez  Rzr,d N arodow y M anifestu  
(zapow iadającego  z rów nan ie  s ta ­
nów , uw łaszczen ie  chłopów  i p rzy ­
dzia ł ziem i). A resz tow an ia  i klęski 
p o w stańców  przyczyn iły  się do u ­
p ad k u  p o w stan ia . R ów nocześnie 
ro zw ija ł się an ty feu d a ln y  ruch  
chłopski w  G alic ji, spow odow any 
ucisk iem . P rzyw ódcą  by ł Ja k u b  
Szela. A u str ia cy  w y korzysta li to  
d la  n iedopuszczen ia  do w ybuchu  
p o w stan ia  narodow ego. R uch  ten  
przysp ieszy ł zn iesien ie  p o d d ań stw a  
w  A u strii i odbił się szerok im  e ­
chem  w  E uropie.

U padek  pow stan ia . Do K rak o w a  
w k ra c z a ją  w o jsk a  rosy jsk ie , au s­
tr ia c k ie  i p rusk ie .

U m ow a w  W iedn iu  m iędzy  trzem a  
p ań stw am i zab o rczy m i: K rak ó w
w łączony  do zaboru  austriack iego  
jak o  część G alic ji.

H en ry k  S ienkiew icz, jeden  z n a j ­
w iększych  pow ieściop isarzy  po ls­
k ich, la u re a t n ag ro d y  N obla.

A lek san d er G łow acki — B olesław  
P ru s , jeden  z na jw iększych  p isa rzy  
polskiego pozytyw izm u.

K aro l M arks i F ry d e ry k  E engels 
p iszą M anifes t  K o m u n is tyc zn y ,  
p ierw szy  d o k u m en t p rog ram ow y  so­
c ja lizm u  naukow ego  (w ydany  w 
1843 r. w  L ondynie).

W iosna L udów : ru ch y  rew o lu cy j­
ne  w  w ielu  k ra ja c h  eu ro p e jsk ich , o 
ch a rak te rze  b u rżu azy jn o -lib e ra l-  
nym , naro d o w y m  i rep u b lik ań sk im . 
Z apow iedź zm ian  spo łeczno-poli­
tycznych  w  E uropie. P oczą tek  dała  
F ran c ja , po tem  ru ch y  rew o lu cy jn e  
w  P ru sach , A u strii, W łoszech, n a  
W ęgrzech, w  Polsce.

R ew olucja  lu tow a: obaliła  L ud w ik a  
F ilip a  i p ro k lam o w ała  II R ep u b li­
kę. P oczątek  tzw . W iosny L udów  w 
E uropie.

Afisz z p rap re m ie ry  
„Ś lubów  pan ień sk ich ” 

A leksandra  F re d ry  z 1834
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Niestrudzony badacz kultury ludowej
Oskar Kolberg pośród wielu w y­

bitnych indywidualności twórczych 
XIX stulecia zajmuje wyjątkowe 
miejsce. Ten wszechstronnie w y­
kształcony muzyk i etnograf oddal 
nieocenione usługi jako badacz pol­
skiej i słowiańskiej kultury ludowej. 
Efektem ich było monumentalne 
dzieło: „Lud. Jego zwyczaje, sposób 
życia, mowa, przysłowia, obrzędy, 
gusła, zabobony, pieśni, muzyka i 
tańce”.

O sk ar K o lberg  u ro d z ił s ię  22 lu tego  
1814 ro k u  w  P rzysusze  w  w ojew ództw ie  
opoczyńskim . Od najm łodszych  la t  w z ra ­
s ta ł w  a tm o sfe rze  in te lek tu a ln e j.

O jciec, Ju lia n  K o lberg  z zaw odu  inży­
n ie r  położył w ie le  zasług  n a  po lu  badań  
topograficznych  P ru s  W schodnich, m a ­
tk a  — K aro lin a  z d om u  de  M ercoeu r po­
chodziła  ze spolszczonej rod z in y  e m ig ra n ­
tów  fran cu sk ich , o siad łych  w  Polsce od 
w ie lu  la t.

W  jak iś  czas po  u ro d zen iu  się O skara, 
tj. w  ro k u  1819, K o lbergow ie  przen ieśli 
s ię  do W arszaw y, u trzy m u jąc  tu  żyw e 
k o n ta k ty  z p rzed s taw ic ie lam i ów czesnej 
in te lig en c ji, K az im ierzem  B rodzińsk im , 
ro d z in ą  C hopinów  i w ie lom a in n y m i l i ­
czącym i się w  sa lo n ach  ludźm i. Do dom u 
K olbergów  p rzen ik a ły  w ięc  now e po p rze­
d za jące  n a ro d z in y  ro m an ty zm u  tendenc je , 
co n ie  m ogło pozostać bez w p ły w u  n a  
k sz ta łto w an ie  się  postaw  um ysłow ych  
m łodych: O skara , W ilhelm a i A ntoniego 
K olbergów , to też  w  n ied a lek ie j p rzyszło ­
ści, będąc  ju ż  dorosłym i ludźm i zapisali 
się  on i dob rze  w  m uzyce, in ży n ie rii i m a­
la rs tw ie ,

W rażliw ość n a  m uzykę  i poezję  w yn iósł 
O sk a r K olberg  z czasów  w czesnego  dzie­
c iństw a. O jciec by ł kom pozy to rem  i poetą, 
m a tk a  w y ró żn ia ła  s ię  n iep rzec ię tn ą  in ­
te ligenc ją , w y k azy w ała  p rzy  ty m  duże 
u zd o ln ien ia  m uzyczne. N ie bez w pływ u 
by ł tak że  k o n ta k t z rodzim ą C hopinów , 
szczególnie F ryderyk iem , k tó ry  od dziec i­
ń s tw a  by ł b lisk im  p rzy jac ie lem  O skara.

Z a in te re so w an ie  m uzyką lu d o w ą  w y­
niósł K o lberg  tak że  z odległego dziec iń ­
stw a. A tm o sfera  w si p rzem aw ia ła  do 
n iego  głęboko, to też  u tk w iła  n a  ca łe  ży­
cie w  jego  pam ięci. P o n ad to  stosunkow o 
w czesne  za in te re so w an ia  p ie śn iam i lu d o ­
w ym i, jak ie  dokonało  się  u  K olberga, 
było  w  ja k ie jś  m ierze  u w aru n k o w an e  ten ­
den c jam i epoki, coraz b ard z ie j sk ła n ia ją ­
cej się  w  s tro n ę  lu d u  i jego  k u ltu ry .

R ozp raw y  K azim erza  B rodzińsk iego  czy 
Z o rian a  D ołęgi C hodakow skiego  re h a b ili­
tu ją c e  k u ltu rę  ludow ą i n aw iązu jące  do 
bad ań  n ad  n ią , sp rzy ja ły  p rzy jm o w an iu  
postaw y  o tw arto śc i w obec „w ieści g m in ­
n e j” i  innych  p rze jaw ó w  tw órczości ludo ­
w ej.

Z a in te reso w an ie  k u ltu rą  lu d u  u trzy m y ­
w ało  się  w łaśc iw ie  p rzez  ca ły  w iek  X IX . 
Z apoczą tkow any  p rzez  rom an tyzm , od ­
b iega jący  od sie lankow ego  zw ro tu  w  s tro ­
n ę  ludu , zna laz ł rów n ież  pod koniec w ie ­
k u  sw oje  o d zw ierc ied len ie  w  prozie, n ie  
m ów iąc  ju ż  o dalszych b ad an ia ch  e tn o ­
graficznych.

F ak tem  jest, że zarów no  w  la tach  po­
p rzedza jących , ja k  ii p o  pow stan iu  lis to ­
padow ym  liczba  m iłośn ików  i zbieraczy  
w szelk ich  zaby tków  sz tuk i ludow ej w zros­
ła  n iepom iern ie , a  m o tyw y  ludow e za­
gościły n a  d o b re  w  sztuce  p ro fesjo n a ln e j.

W łaśn ie  te  la ta , d w u d z ies te  i trzy d z ie ­
ste X IX  s tu lec ia  u k sz ta łto w a ły  O sk ara  
K o lb erg a  ja k o  przyszłego  b ad acza  p o ls­
kiego i słow iańsk iego  fo lk lo ru . N ie bez 
znaczen ia  d la  tego  zb ie rac tw a  było  tak że  
w szechstronne  p rzygo tow an ie  m uzyczne, 
ja k ie  o trzym ał b ęd ąc  uczn iem  n a jp ie rw  
F ran c iszk a  V ette ra , po tem  zaś Józefa 
E lsn e ra  czy znanych  nauczycie li i  pedago ­
gów  b erliń sk ich . N iew ykluczone też, że 
w łaśn ie  E lsn e r sp row okow ał u  n iego za­
in te re so w an ie  m uzyką  operow ą, k tó re  za­
ow ocow ało  w  postaci skom ponow anych  
przez  K o lb erg a  ilu s tra c ji m uzycznych do 
k ilku  sz tu k  znanych  au to ró w . B yć m oże 
przyczyn ił się  do tego tak że  Ignacy  
Feliks D obrzyńsk i, tak że  nauczycie l m u ­
zyki w  czasach  w czesnej m łodości K o l­
berga.

G ru n to w n e  p rzygo tow an ie  m uzyczne o­
kazało  się  b a rd zo  p rzy d a tn e  w  życiu  K ol­
berga. P ozw ala ło  u trzy m ać  się  po śm ierci 
ojca, k ied y  p raco w ał ja k o  p ry w a tn y  n a u ­
czyciel m uzyki, a  tak że  zbliżyć się do 
w p ływ ow ych  środow isk  ów czesnej in te li­
gencji. P ozw ala ło  też sam odzie ln ie  k o m ­
ponow ać, co p rzyn io sło  m u  sław ę zdolne­
go kom pozytora.

Począw szy od ro k u  1840 d a tu je  się za­
in te reso w an ie  K o lberga  tw órczością  lu ­
dow ą. S p rz y ja ją  tem u  częste w y p raw y  za 
m iasto , w  czasie k tó ry ch  on i jem u  podob­
ni baczn ie  pośw ięca ją  się p a s ji zb ie ra ­
ctw a. T a k  w ięc  począw szy od  tego  czasu 
rozpoczyna O sk ar K o lberg  sw ą  trw a ją c ą  
ca łe  życie pasję . N ie b y ła  to  ła tw a  pasja . 
W ym agała  odporności i ostrożności, czę­
sto  tak że  z p rzyczyn po litycznych , a  n ie ­
k ied y  z pow odu  n iespodzianek , ja k ie  w y ­
n ik a ły  w  tra k c ie  p ra c y  w  środow isku  
p ro s tych  ludzi. T oteż z czasem  K olberg  
m usia ł do b rze  rozpoznać te ren , zan im  
zdecydow ał się p rzy s tąp ić  do  sw ych b a ­
dań. A le i w ted y  n ie  zaw sze b y ł bezp iecz­
ny. P rzesąd y  i zabobony  ów czesnego

gm inu  s tan o w iły  w p raw d z ie  in te re su jący  
m a te ria ł badaw czy, a le  też i n iem a łą  
przeszkodę w  jego p racy .

W krótce p ra c a  K olberga  zaczęła  n a ­
b ie rać  rozgłosu. W ro k u  1841 „B ib lio teka  
W arszaw ska” doniosła: „U n as  w  W arsza­
w ie, p an  O sk ar K o lberg  a r ty s ta  m uzyczny 
z a jm u je  się  zb ie ran iem  p leśn i ludu , a  b a r ­
dziej sam ych  m elod ii, k tó rym i p rag n ie  
oznaczyć i  w ykazać  c h a ra k te r  m uzyki 
s ło w iań sk ie j”.

Z ap isy w an ie  m uzyk i tra k to w a ł K o lberg  
bardzo  pow ażnie. W skazyw ał, ja k  w ażn y  
je s t sto p ień  in teg ra lnośc i m uzyki z tek s­
tem . M oże d la teg o  jego  zap isy  m elodii są  
tak  do k ład n e  ja k  żadnego  ze w spółczes­
nych  m u  badaczy.

Jeszcze w  ro k u  1842 e fek tem  p ie rw ­
szych p ra c  badaw czych  K olberga  by ł w y­
dany  „poszy t” „P ieśn i lu d u  po lsk iego”, 
zaw ie ra jący  tek s ty  i n u ty  50 z ponad  600 
zap isanych  p rzez  n iego  p iosenek . Po tem  
przyszły ko le jno  p ra c e : „O p ieśn iach  l i ­
tew sk ich ”, „P ieśn i czeskie i  s łow ack ie” . 
D ow odził w  n ich  m iędzy  in nym i, że p ie ­
śn i danego  n a ro d u  z a w ie ra ją  cechy jem u 
ty lko  w łaśc iw e  o raz  e lem en ty  zapożyczone 
u innych  naro d ó w . Z w raca ł też  uw agę 
n a  rodzim ość i  sam odzielność w szelk iej 
tw órczości ludu.

Do zap isu  te k s tu  i m elodii do łączał z 
czasem , ja k  to  m a  m ie jsce  w  „P ieśn iach  
ludu  w ese ln y ch ” d o k ład n y  op is obrzędów , 
w zbogaca jąc  sw e d zie ła  o  now e w artości.

Jed n ak że  n a jw ięk szy m  dzie łem  K o lbe­
rg a  by ł w sp o m n ian y  n a  w stęp ie  „L ud”. 
A u to r zap lan o w ał je  ja k o  w ie lo tom ow ą 
p u b lik ac ję , złożoną z se rii m onografii 
etnograficznych, pośw ięconych  różnym  re ­
gionom  P olski. N ad  dzie łem  ty m  p racow ał 
K o lberg  p rak ty czn ie  p rzez  ca łe  sw oje 
d o jrza łe  życie, tj. w  la tach  1862— 1890.

„L ud” by ł pom yślany  ja k o  p ra c a  o 
ch a ra k te rz e  d o k u m en tacy jn y m  i, m a te r ia ­
łow ym , w  k tó re j poszczególne se r ie  t r a k ­
to w ały  o szeroko p o ję te j k u ltu rz e  regionu. 
M ateria ły  czerpa ł K o lberg  bądź  z w ła ­
snych b a d a ń  i dośw iadczeń , bądź  z d aw ­
nych i w spółczesnych  m u źródeł, często 
zag ran icznych . W „L udzie” po w sta ły  w ięc 
ca łe  se r ie  pośw ięcone k u ltu rz e  ludow ej 
Pom orza, sandom ierszczyzny, radom szczy- 
zny czy K ujaw .

Pod kon iec  la t  p ięćdz iesią tych  X IX  
s tu lec ia  „L ud” poszerzył się  jeszcze o 
„K rak o w sk ie” o raz  o pośw ięcone W ielko- 
polsce „P oznańsk ie”.

O grom  p racy  K o lberga  zaow ocow ał w y ­
d an iem  przeszło  30 tom ów  podobnych 
m onografii, pośw ięconych w łaśc iw ie  w szy­
stk im  reg ionom  Polsk i. O sta tn ią  w y d an ą  
za życia  K o lberga  s e r ią  „L u d u ” b y ła  p ie ­
rw sza  część „K alisk iego”, p rzed  n ią  
ogłosił jeszcze d ru k iem  „C hełm sk ie” i 
„Ł ęczyckie” .

M o n u m en ta ln e  b y ło  dzieło K olberga, 
zw ażyw szy, że w iększość p ra c  p row adził 
sam , bez n iczy je j pom ocy. Z łożyło się  na  
n ie  50 la t  ciężkiej p racy, poszukiw ań, 
b o ry k an ia  się  z  rozm aitym i trudnościam i,
— w y daw n iczym i i finansow ym i — a 
tak że  w ie lom a n ie  p rzew id z ian y m i oko­
licznościam i, w y n ik a jący m i w  czasie sa ­
m ej pnący.

D zieło K o lb erg a  zdobyło sob ie  pow sze­
chne  u zn an ie  i rozgłos. N ie b rakow ało  
też k ry ty czn y ch  uw ag. N ie zm ien ia  to  je ­
d n a k  w  n iczym  fak tu , że p raca , ja k ie j się 
p o d ją ł i jak ie j dokona ł czyni go tw ó rcą  
now oczesnej e tn o g ra fii po lsk ie j.

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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D ziecko lu b i i odczuw a p o trzebę  bycia  o d ­
pow iedzia lnym . M a też do  tego  p raw o . Z a­
n im  w szakże pow ierzym y m u  jak ie ś  zadan ie  
n a p raw d ę  odpow iedzia lne , m usim y  zas tan o ­
w ić  się  n a d  bard zo  w a ż n ą  sp ra w ą : w za je - 
jem n y m  zaufan iem .

Z au fan ie  je s t jed n y m  z zasadniczych  w a ­
ru n k ó w , um ożliw ia jących  dziecku  pod jęcie  
odpow iedzia lności. D ziecko, k tó rem u  codzien­
n ie  lub  od czasu  do czasu  po w ierzam y  ja k ą ś  
odpow iedzia lność, m u s i być p ew ne  naszego za­
u fan ia . Z an im  w ięc zażądam y zau fan ia  od n ie ­
go, o bdarzm y  je  n im  sam i. W ydaje  się  też, 
iż rzeczą  n iezm ie rn ie  w ażn ą  jes t, b y  dzie­
cko — w  sp raw ach  w ia ry , usłyszało  o d  nas, 
iż Bóg m u  zaufa ł, że ob d arzy ł je  sw oim  za­

u fan iem , zan im  jeszcze p o p ros ił je  o  zau fa ­
n ie  do siebie. I  że w ła śn ie  Boże zau fan ie  w y ­
w o łu je  nasze, p o zo staw ia jąc  n a m  w olność 
odpow iedzi. M usim y bez u s ta n k u  p rzypom i­
nać  tę  p ra w d ę : „Bóg o k azu je  sw e zau fan ie  
w obec dziecka  w tedy , k iedy  doń  m ów i. 
N aw et k iedy  b łądzim y , k ied y  ponosim y  po­
rażkę, k iedy  w  słabości nasze j od rzucam y  Go, 
to  i ta k  Bóg n ie  o d b ie ra  n am  sw ego z a u fa ­
n ia ”. D la dziecka  bardzo  is to tne  je s t to  o b ja ­
w ien ie  Bożego zau fan ia .

N ie m ożna w ychow yw ać dziecka, n ie  o b d a ­
rz a ją c  go zaufan iem . Je ś li dziecko  n ie  p rz e ­
k o n a  się, że p o k ład am y  zau fan ie  rów n ież  w  
nim , n ie  n a b ie rz e  poczucia odpow iedzia lno ­
ści. N a jego ra m io n a  sp ad a  „c iężar” s trze ­
żen ia  tego  sk a rb u : zau fan ie , ja k im  je  o b d a ­
rz a ją  inn i. G dy pozbaw im y  dziecko  tego 
p ierw szego  d a ru , pozbaw im y je  ty m  sam ym  
w sparc ia , odn iesien ia , w a ru n k u  p o zn an ia  sw ej 
ro li i sw ych m ożliw ości.

N asze zau fan ie  m usim y  okazać  bardzo  
w cześnie, p rzy  na jro zm aitszy ch  okazjach , i 
n igdy  go n ie  odb ie rać , a le  po tw ierdzać  je  za 
k ażdym  razem , gdy dziecko lęk a  sie, że je  
u trac iło . P ozna  w te d y  lep ie j zw iązek  łączący

je  z n am i, zw iązek , k tó ry  ono tak że  m a  pod­
trzy m y w ać  i rozw ijać . Z au fan ie  dziecka  
na leży  zdobyw ać bez uczuciow ego szan tażu  
i bez  sztuczności. O to  k ilk a  ra d :

O drzucać  po staw y  n eg a ty w n e  i p esy m i­
styczne, su ro w e sąd y  i p o rów nan ia .

Z rezygnow ać z postaw , słów  i gestów , 
k tó re  d aw ały b y  dz iecku  do  zrozum ienia , że 
w  n ie  pow ątp iew am y .

O kazyw ać lo jalność, dyspozycyjność. W  
najcięższych  chw ilach  dziecko w  n as z n a j­
d u je  ucieczkę, w sparc ie , św iatło .

P rzy jm o w ać  z szacunk iem , z ta k te m  i d e li­
k a tn o śc ią  jego  p y ta n ia  i zw ierzen ia . S trzec  
s ię  po p isy w an ia  się  n im i !

R ozw ijać i um acn iać  d o b re  „ s tro n y ” dzie­
cka.

U kazyw ać dzieciom , że je  znam y, i ro zu ­
m iem y ich  po trzeby , p rag n ien ia , n a w e t jeżeli 
n ie  zaw sze je  pochw alam y.

Postępow ać  po słu g u jąc  się d e lik a tn ą  i  s ta ­
now czą persw az ją , u n ik ać  postaw y  n iep rze ­
jed n an ia .

U pew niać, zachęcać, w sp ierać , w  odpow ie­
d n im  m om encie  pom óc lub  rzuc ić  okiem , 
razem  dochodzić do  rezu lta tó w  i  dz ie lić  się 
n im i.

S pełn iać  ob ie tn ice  do  końca  i p rzyznaw ać  
się  do  w łasn y ch  słabości. T ylko w te d y  m ożna 
zdobyć zau fan ie , je ś li sam em u  je s t  się w ie r­
nym  sw oim  zobow iązan iom  i odpow iedzia l­
nym  za n ie , i je ś li się  w ierzy , że p o  n ie ­
pow odzen iu  m ożna o d w ażn ie  kroczyć dale j.

K on iecznym  je s t ta k ż e  um ocn ien ie  dziecka 
w  zau fan iu  do  sam ego siebie. W tedy  będzie 
się ono  p raw id ło w o  rozw ija ło , b ędz ie  m iało  
co raz  to  now e pom ysły, dz ięk i k tó ry m  będzie  
odnosiło  ta k  sukcesy, ja k  i po rażk i. K ażdy 
m u si poznać sw oje  m ożliw ości. N ie trzeb a  
chcieć w szystk iego  od razu , trz e b a  chcieć 
w szystko, co m ożem y uczynić. U czym y się  te ­
go pow oli, p rzez  ca łe  życie.

W ja k i sposób m ożem y pom óc naszem u  
dziecku  ro zw inąć  p raw d z iw e  zau fan ie  do 
sieb ie? O to  k ilk a  p rzy k ład ó w :

O ddalm y  od  niego strach , ob aw ę  p rzed  
tym , co m oże zagrażać . N igdy  d z iecka  n ie  
oszuku jm y , p o m ag a jm y  m u  przezw yciężać 
trudnośc i (n ieśm iałość, kom pleksy);

uczm y dziecko  lub ić  ta le n ty  i  uzdoln ien ia , 
k tó re  do sta ło  od Boga. O d kryw am y  je  w sp ó l­
n ie , u św iad am iam y  je  stopn iow o  od n a jm ło ­
dszych la t;

pom agam y  m u w  rozp o zn aw an iu  o g ran i­
czeń, w  pod jęc iu  ich i liczen iu  się  z  n im i. 
P odobn ie  postępu jem y, gdy  idzie  o o g ran i­
czen ia  i p rzeszkody  zew nętrzne .

Ci, k tó rzy  n ie  u fa ją  choć jed n e j osobie; 
ci, k tó rzy  n ie  u fa ją  a n i sobie, a n i innym , to 
ludzie „ sp a ra liżo w an i” : n ie  m ogą być n a ­
p ra w d ę  odpow iedzia ln i. W łasne  sukcesy 
z d u m iew a ją  ich, w łasn e  po rażk i — p a ra l i­
żują.

B. LORENC

Z zagadnień wychowawczych

Podstawą — zaufanie

JULIA DUSZYŃSKA

Cudaczek-Wyśmiewaczek w mieście
N a s ta c ji było  pełno  ludzi. 

K ażdy  z to rbą , koszem  albo  w a ­
lizką. w szyscy p a trz y li w  je d n ą  
stronę .

—  O, ju ż  jedzie! — zaw oła ł 
ja k iś  chłopiec.

Coś dudn iło  z da leka . C oraz 
b liżej i b liże j. A ż n a  s ta c ję  w to ­
czył się pociąg . S apał, s tu k a ł i 
s tan ą ł, a  w ted y  w szyscy ludzie  
ze sw ym i tobo łam i zaczęli pchać  
się do w agonów .

C udaczkow i aż się w  głow ie 
zkręciło  od tego h a ła su  i ru ch u . 
S am  n ie  w iedzia ł, d laczego ucze­
p ił się  ja k ie jś  spódnicy  i razem  
z tą  spódn icą w je c h a ł do w ag o ­
nu .

P o tem  k to ś zagw izdał, za s tu ­
k a ły  k o ła  i  pociąg  p o jech a ł w  
dalszą  drogę. Pow iózł naszego 
C udaczka-W yśm iew aczka  w  d a ­
lek i św ia t.

C udaczek  z resz tą  u sn ą ł za raz  
ze zm ęczenia  i o budz ił się dop ie­
ro, k ied y  w szyscy z w agonu  w y ­
siada li. N ie puszczał ze s tra c h u  
spódnicy . S chow any  w  je j f a ł ­
dach; w y d o sta ł się n a  peron , p o ­
tem  jak im iś  schodam i w  dół i 
n a  górę  w  o k ro p n y m  tłoku . T rzy ­
m a ł się spódnicy  ze w szystk ich  
sił, bo p rzec ież  zad ep ta lib y  go 
n a  pew no. T ak ie  licho m a łe  ja k  
igła!

D opiero  k ied y  w szyscy w yszli 
n a  u licę, C udaczek  pow eselał.

U lica  b y ła  duża i szeroka. T ak ie j 
w  m iasteczk u  n ad  rzeczką  n ie  
w idział. P ędziły  po n ie j sam ocho­
dy. B ok iem  po ch o d n ik u  szli i 
szli ludzie. T y lu  n igdy  n ie  cho­
dziło w  m iasteczk u  n ad  rzeczką. 
D om y też  by ły  ta k ie  w ysokie, 
po cztery , p ięć i w ięcej p ię te r. 
A le n ie  dudn iły , n ie  sap a ły  ja k  
te n  pociąg.

C udaczek  bardzo  p ręd k o  p u ś­
cił spódnicę, zeskoczył n a  chod­
n ik  i  u s iad ł sob ie  n a  b rzegu  
kosza od śm ieci. S ta m tą d , ja k  z 
b a lk o n u , ro zg ląd a ł się w około.

P rzecież  w  tak im  dużym  m ieś­
cie są  n a  pew no  dzieci, z k tó ry ch  
m ożna śm iać  się do rozpuku .

W łaśn ie  idzie ja k a ś  p a n i z 
ch łopczykiem . C hłopczyk  w yg ląda  
grzecznie, ale... O ho, p o tk n ą ł się! 
U padł. U derzy ł się w  kolano. 
A le n ie  m ocno. Oo, Co to? 
G rzeczny chłopczyk  o tw ie ra  u s ta  
szeroko, s tra szn ie  szeroko i k rz y ­
czy: „ aaaa !”. A po po liczkach  łzy 
kap ią . M am a coś m ów i, a  on  
n ic  ty lko  „aaaa!” i płacze.

—  H i, hi, hi! P a n  B eksa! — 
zaśm ia ł się C udaczek . — O jej, 
u s ta  o tw orzy ł ja k  w ro ta . Do 
g a rd ła  m ożna  m u  zajrzeć. K ap ie  
łzam i n a  chodnik! J a k i on 
śm ieszny!

Z eskoczył C udaczek  z kosza  n a  
śm ieci i p ręd k o  w d ra p a ł się n a  
p a lto  p a n a  B eksy. J u ż  m u  n ie  
bu rczało  w  b rzuszku .

— P rz e s ta ń  — m ów iła  ta  p a ­
ni. — Ja k ż e  pó jdziesz n a  im ie ­
n in y  do cioci ta k i zap łakany !

— Boli! P łacz! — p isn ą ł p ręd k o  
C udaczek , w d ra p u ją c  się n a  r a ­
m ię  chłopca.

A le chłopiec w idocznie n ie  po ­
słyszał, bo p rze s ta ł p łak ać  i 
poszli.

U cioci by ło  już  pełno  dzieci 
i z ab aw a  w  n a jlep sze . M am a 
ro zeb ra ła  p a n a  B eksę, uca łow ała  
i rzek ła :

— B aw  się dobrze, synku . 
W ieczorem  p rzy jd ę  po  ciebie.

A p a n  B eksa  u s ta  o tw orzy ł 
szeroko, ja k b y  ch c ia ł po łknąć  
k ro kody la , i w  bek :

— N iech m a...m a n ie  odchooo... 
dzi...

M am a tłum aczy , że m a  p iln ą  
robo tę  w  dom u, a le  p a n  B eksa 
m aże  sią da lej.

— To n ie  m a  rad y , ty lko  
obo je  m usim y  iść do dom u — 
m ów i m am a. — U b ie ra j się.

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

C zytelnicy nasi — jak to w y ­
nika z poczty redakcyjnej — 
bardzo często interesują się nie 
tylko problem am i teologicznym i, 
ale rów nież spraw am i natury 
duszpasterskiej. Jednym  jeszcze 
dowodem  na to jest list, w  któ­
rym p. P aw eł L. z Czerwińska  
pisze m iędzy innym i:

„Pogrzeby odprawiane w  ckre- 
sie m iędzyw ojennym  w  św ią ty ­
niach rzym skokatolickich — jak 
m i w iadom o z w łasnej obserw a­
cji — były  podzielone na klasy. 
Istn iały  w ięc pogrzeby klasy  
pierw szej, drugiej i trzeciej. In ­
teresuje mnie, jaka była różnica 
pom iędzy poszczególnym i k lasa­
mi? Czym uzasadniano taki 
w łaśn ie podział?...

Pow szechnie rów nież znany 
jest fakt, że w  w ielu  św iątyniach  
rzym skokatolickich w  naszym  
kraju odpraw iane były uroczyste 
nabożeństw a żołobne za duszę 
Eligiusza N iew iadom skiego. A 
przecież jako zabójca pierw7szego 
prezydenta Polsk i po odzyskaniu  
niepodległości, G abriela N aruto­
w icza, skazany on został na k a ­
rę śm ierci. Proszę w ięc o w y ­
jaśnienie, czy religia rzeczyw iś­
cie nakazuje m odlić się również 
za dusze przestępców, skazanych

tta śm ierć praw om ocnym  w yro­
kiem  sądowym ?...

Mam także w ątpliw ości, czy 
Msze św ięte i inne m odlitw y od­
praw iane za dusze ludzi n iew ie­
rzących (tych, którzy m ieli po­
grzeb św iecki) m ają jakiś sens?  
Przecież w edług nauki katolic­
kiej z chw ilą  śm ierci człow ieka  
kończy się dla niego czas pokuty  
za grzechy i zdobyw ania zasług... 
Czy Jezus Chrystus, który umarł 
na krzyżu za w szystk ich  ludzi, 
w szystkim  daje laskę wiary?...

K orzystając z okazji, przesy­
łam  członkom  K olegium  R edak­
cyjnego, Redaktorom oraz w szys­
tkim Pracow nikom  Technicznym  
serdeczne życzenia osobistej po­
m yślności oraz sukcesów7 w  pra­
cy zaw odow ej w  rozpoczętym  
niedaw no N ow ym  Roku”.

S zanow ny P an ie  P aw le! S e r­
decznie dzięku jem y  P a n u  za 
p rzek azan e  n a m  życzenia n o w o ­
roczne. T ra k tu je m y  je  n ie  ty lko  
jak o  w y raz  życzliw ości, a le  ró w ­
n ież u zn an ia  d la  naszej p racy . 
To zaś je s t d la  n as zachę tą  do 
w iększego jeszcze w ysiłku , by 
red ag o w an y  p rzez  nas tygodn ik  
p rzed s taw ia ł się co raz  korzys­
tn ie j n ie  ty lko  pod w zględem  
graficznym , ale w  p ierw szym  
rzędzie treściow ym .

R zeczyw iście. O brzędy  pog rze­
bow e w  K ościele rzy m sk o k a to ­
lick im  — co ró w n ież  i ja  p a ­
m ię tam  — by ły  n iek iedy  bardzo 
zróżnicow ane. O brzędy  pogrzebo­
w e o d p raw ian e  by ły  bow iem  z 
udzia łem  k ilku  duchow nych  (za­
zw yczaj p rzy  tak ie j o k az ji od­
p raw ian o  za Z m arłego  k ilk a  
M szy św.), w  rzęsiście  o św ie tlo ­
nej św ią ty n i o raz  u św ie tn ian e  
b y ły  w y stęp am i chóru  p a ra f ia l­
nego lub  solistów , w y k onu jących  
p ieśn i żolobne. B ezpośrednio  po­
tem  dokonyw ano uroczyste j ek s- 
p o rta c ji c ia ła  Z m arłego  n a  cm en­
ta rz . B yw ały  n a w e t w ypadk i, że

tru m n ę  ze zw łokam i spuszczano 
do g robu  n a  je d w ab n y ch  szn u ­
rach . K iedy  indziej je d n a k  
w szystk ie  cerem onie  pogrzebow e, 
łączn ie  z M szą św ., odprav  
ty lko  je d e n  k ap łan . P rzy  k a ta ­
fa lk u  p a liły  się w ted y  jed y n ie  
cz te ry  św iece. Jed en  też  duchow ­
ny  o d p row adza ł k o n d u k t ża ­
ło b n y  n a  cm en tarz . Z d arza ły  się 
je d n a k  i ta k ie  w ypadk i, k iedy  
posługa  pog rzebow a k a p ła n a  
og ran icza ła  się ty lko  do k ró tk ie j 
m o d litw y  i p o k ro p ien ia  tru m n y  
ze zw łokam i n a  zew n ą trz  św ią ty ­
ni, bez o d p ro w ad zan ia  Z m arłego  
n a  cm en tarz . Jeszcze jak o  uczeń 
o s ta tn ie j k la sy  szkoły p o d staw o ­
w ej by łem  osobiście św iadk iem , 
k iedy  ludziom  b ied n y m  odm ów io­
no n a w e t i te j pusług i. D ziało się 
tak  d latego, że bardzo  często 
w ystaw ność  posług  re lig ijn y ch  
uzależn iona  b y ła  od w ysokości 
kw oty  w płaconej proboszczow i. 
M ogą w p raw d zie  duchow ni 
p rzy jm o w ać  o fia ry  z k tó ry ch  się 
u trzy m u ją , gdyż — w ed ług  n a u ­
k i aposto ła  — ,,k tó rzy  p rzy  o ł­
ta rzu  służą, cząstkę  z o łta rza  
o trz y m u ją ” (1 K or 9,13). P ra w d ą  
je s t jed n ak , że w y m ag an ia  f i ­
nansow e n iek tó ry ch  duchow nych  
w  okresie  m iędzyw ojennym , za­
k ra w a ły  n a  „h a n d e l '’ po sługam i 
re lig ijn y m i. To zaś n igdy  nie 
p rzysto i.

W ybór G ab rie la  N aru tow icza  
(m iał on  m ie jsce  9.X II.1922 r.) 
n a  p rezy d en ta  R zeczypospolitej 
P o lsk ie j — n a  w niosek  P S L  „W y­
zw olen ie”, p rzy  po p arc iu  s tro n ­
n ic tw  lew icow ych i cen trum , 
oraz  m nie jszości narodow ych  — 
n ie  b y ł n a  ręk ę  n iek tó ry m  p rz e d ­
staw icie lom  h ie ra rc h ii i d ucho ­
w ień stw a  K ościo ła  rzy m sk o k a to ­
lickiego. T oteż o d p raw ia jąc  za 
duszę Jego zabó jcy  n ab o żeń stw a  
żałobne, daw a li w y raz  sw ej sy m ­
p a ti i d la  człow ieka, k tó ry  p rzy ­
czynił się do u su n ięc ia  n ie w y ­
godnej d la  n ich  osoby z a ren y

życia po litycznego  w  naszym  
k ra ju . Je d n a k  re lig ia  n ie  z a b ra ­
n ia  m odlić  się za n iego. J e s t  n a ­
w e t uczynk iem  m iło s ie rnym  
„m odlić się za  (w szystk ich  bez 
w y ją tk u  — przyp . au to ra ) ży­
w ych  i u m a rły c h ”. A w ięc i za 
m orderców . T ym  osta tn im , jeże ­
li n a w e t p rzed  śm ie rc ią  p o je d ­
n a li się z Bogiem , m o d litw a  je s t 
szczególnie p o trzeb n a . O poży tku  
tak ie j w łaśn ie  m o d litw y  do w ia ­
du jem y  się z O b jaw ien ia , bo ­
w iem  n a  zakończen ie re lac ji, ja k  
to  J u d a  M achabeusz  złożył o fia ­
rę  za po leg łych  w b itw ie  ro d a ­
ków , a u to r  księg i m ach ab e jsk ie j 
doda je : „B yła to  m yśl św ię ta  i 
pobożna. D latego sp raw ił, że zło­
żono ofiarę... za zab itych , aby  
zosta li uw o ln ien i od g rzech u ” 
(2 M ch 12,45b).

Pogrzeb  św ieck i n ie  je s t  do­
w odem  o d rzu cen ia  duszy czło­
w iek a  p rzez  Boga. B ow iem  — 
w ed ług  zapew n ien ia  sam ego 
C h ry stu sa  — „nie po sła ł Bóg S y ­
n a  n a  św ia t, aby  św ia t sądził, 
lecz aby  św ia t zbaw iony  by ł 
p rzez  N iego” (J 3,17). W ynika 
tego, że Bóg p rag n ie  zbaw ien ia  
w szystk ich  ludzi. S tąd  jeże li k toś 
za  życia odw rócił się od Boga, 
m ógł .w o s ta tn ie j chw ili życia 
o trzym ać  od N iego łaskę  w ia ry  
i serdecznego  żalu  za grzechy. 
Bo przecież  — ja k  n as zapew nia  
O b jaw ien ie  Boże — „u B oga 
żad n a  rzecz n ie  je s t n iem o ż liw a” 
(Ł k 1,37). Z resz tą  C h ry stu s  u m arł 
za w szystk ich  ludzi.

Zarówno Pana, jak i w szystkich  
innych C zytelników  serdecznie  
w  Chrystusie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

PORADY

P o lsk ie  pszczelarstw o  liczy 
sobie ju ż  ty siąc  la t. W łaśn ie  ta  
roczn ica b y ła  o k az ją  do zo rg an i­
zow ania M iędzynarodow ego S ym ­
p oz jum  A p ite rap ii. O bradow ało  
ono p rzed  k ilk o m a  m iesiącam i 
w  K rakow ie , g rom adząc  n a jw ię ­
kszych  znaw ców  te j specja lnośc i 
z całego św ia ta . M ów iono o 
w szystk im , co w iąże się w  ja ­
k im k o lw iek  stopn iu  z m iodem , o 
jego w a rto śc i jako  leku . a  także
— jako  n a js ta rszeg o  ch y b a  k o s­
m e ty k u . D zisiaj w ięc p ro p o n u je ­
m y pan io m  k ilk a  p rzep isów , dzię­
k i k tó ry m  m ożna będzie odśw ie­
żyć i u ję d rn ić  sw o ją  cerę.

M aseczka odmładzająca:

Jed n o  żółtko, pó ł łyżeczki m io ­
du, 1 łyżka  św ieżego tw arożku .

I  - T T

1 łyżeczka śm ie tank i, k iik a  k ro p ­
li soku  cy trynow ego  (m oże być 
rów n ież  p o p u la rn e j dziś, po lo ­
n ijn e j „ cy try n k i’'). W szystkie 
sk ład n ik i bardzo  d o k ładn ie  w y ­
m ieszać, a u zy sk an ą  pap k ę  roz­
prow adzić  n a  um y te j tw a rzy  i 
szyi. Po up ływ ie  pó ł godziny  — 
zm yć le tn ią  w odą.

M aseczka naw ilżająca:

Je d n a  ły żk a  śm ietany , 1 łyżka  
m iodu, trochę  m ączki z p ła tk ó w  
ow sianych . Z m ieszać s ta ra n n ie  
śm ie tan ę  i m iód. a n a s tęp n ie  do­
dać ty le  m ączki, aby  po w sta ła

dosyć g ęsta  p ap k a . C ien k ą  je j 
w a rs tw ą  p ok ryć  tw a rz  i szy ję; 
po 25 m in u tach  zm yw ać m asecz­
kę le tn ią  w odą. M a s e c z k a  ta  
dz ia ła  n aw ilża jąco  i ko jąco  n a  
„zd en e rw o w an ą” skórę.

M aseczka łagodząca:

D ziała  p rzec iw zapa ln ie  i lecz­
niczo. B iałko  z jednego  ja jk a  i
2 łyżeczki m iodu  d o k ładn ie  ubić, 
a n a s tęp n ie  rozprow adzić  p ędz­
lem  n a  tw a rzy  i szyi. Z m yw ać 
po 20 m in u tach .

M aseczka upiększająca:
D w ie łyżk i m iodu , 1 żółtko, 

1 łyżkę tw arogu , 1—2 łyżeczki 
py łu  kw iatow ego  — w szystko  
dok ładn ie  w ym ieszać n a  je d n o ­
li tą  m asę  i nałożyć n a  oczyszczo­
n ą  sk ó rę  tw a rzy  i szyi. Po 25 
m in u tach  zm yć c iep łą  w odą. D la 
za in te reso w an y ch  podajem y, że 
py łek  kw ia to w y  m ożna k upow ać  
w sk lepach  sp ec ja lizu jący ch  się 
w  sp rzedaży  m iodu  i p ro d u k tó w  
pszczelarsk ich .

K ąpiel odprężająca
U sp o k a ja  sy s tem  nerw ow y, ła ­

godzi stresy , lik w id u je  zm ęcze­

n ie . N a w an n ę  o tem p e ra tu rze  
ok. 37°C b ierze  się filiżan k ę  m io­
du, k tó ry  należy  s ta ra n n ie  w y ­
m ieszać z w odą i spoko jn ie  o d ­
poczyw ać w  te j k ąp ie li przez 
p rzy n a jm n ie j 20 m in u t. Jeszcze 
sk u teczn ie jsza  — pobudza k rą ż e ­
n ie  k rw i, oczyszcza pory, w y ­
g ładza  skó rę  — je s t k ąp ie l m io ­
dow a z d o d a tk iem  ziół. D wie 
g arśc i m ieszan k i ziołow ej (kw iat 
lipy, ru m ian k u , m ię ty , sza łw i i 
law endy) zaparzyć dw om a l i t r a ­
m i w rzą tk u , odstaw ić  n a  godzinę 
do n ac iągn ięc ia , a po tem  — po 
przecedzen iu  — w lać  do w anny . 
D odać p ó łto re j f iliż an k i p łynnego  
m iodu, w ym ieszać, i — zanurzyć 
się w  te j w onnej k ąp ie li n a  25 
m inu t.

K om pres d la  w arg :
Je ś li są spękane, szorstk ie , p o ­

drażn ione, co zim ą — p rzy  w ie ­
trze  i chłodzie zdarza  się często
— dobrze je s t k ilk a  razy  dz ien ­
n ie  k łaść  n a  n ie  w a rs tw ę  m io­
du i s ta ra ć  się je j n ie  zlizyw ać. 
R ów nież n a  noc w arto  położyć 
ta k i kom pres, a n ask ó rek  w arg  
w róci szybko do zdrow ia.

W szystk im  pan iom  życzym y, 
aby dzięki m iodow i s ta ły  się 
p ięk n ie jsze  i pogodniejsze!
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W ręk ach , złożonych n a  p iersiach , trz y m a ł kurczow o koniec ła ń ­
cuszka, co m u  op asy w ał szy ję  — m ed a lik  św ięty  m oże.

A ksiąd z  w ciąż  się m odlił. D erkacze  ze d w o ru  g łuszyły  jego m od­
litw y i p łacz je często p rze ry w a ł, a  chory  n iek iedy  podnosił pow iek i
i obchodził w zrok iem  o taczających , ja k b y  szuka ł kogoś n a  próżno!

W ów czas gasły  m u źren ice  i k u rcz  p rze ry w a ł spokój tw arzy , a 
d łon ie  jeszcze s iln ie j tu liły  do  p ie rs i końce  łańcuszka .

— B aran k u  Boży... — za in to n o w a ł ksiądz.
C hory  ud e rzy ł się w  p ie rs i, o b ró c ił z tru d e m  n a  bok i sp y ta ł:
— Czy jeszcze n ie  m a M ark a  z pow ro tem ?
— Jes tem ! — o d p arł posępny  głos z k ą ta .
O bejrze li się w szyscy, a  spośród  służby  k lęczącej podniósł się i do 

o jca p rzy s tąp ił n a js ta rs z y  z rodziny , a  do rodzica n a jpodobn ie jszy , 
o lb rzym  jasnow łosy .

S ta n ą ł n ap rzec iw  chorego i czekał ja k  sługa rozkazu . T w arz  jegoi 
sucha, o stra , ja k  b rąz  tw a rd a  i ja k  b rąz  opalona, odc ina ła  się po ­
n u ro  w  chybo tliw ym  św ie tle  grom nicy . Oczy w yg ląda ły  g łęboko  spod 
czaszki i s iln y ch  brw i, w ąsk ie  u s ta  zac ina ła  jeszcze s iln ie j żałość ow a 
stra szn a , co n igdy  n a  w ierzch  nie w ybucha .

S ta ry  zm ierzy ł go w zrok iem  i sp y ta ł spoko jn ie :
— O pasy dobrze sp rzedałeś?
— Po sto  ta la ró w  .sztuka.
S ięgnął do k ieszen i po p ien iądze  snadź, a le  chory  g łow ą po trząsną ł.
— Z ostaw ! To n ie  nasze. Do pośw ickej k asy  złożysz. To O rw idów  

grosz! D obrze, żeś w rócił! B ałem  się ciebie n ie  doczekać, a le  Bóg 
łaskaw !

U m ilkł, ja k b y  m yśli zb ierał, i począł pow oli:
— N ie p isa li m oi o jcow ie n igdy  te s ta m e n tu  — bo i po co? U czciw y 

u szan u je  o jcow sk ie  słow o, a  z ly  i p ism o  zburzy! S ta ry m  obyczajem
i ja  w as chcę za życia podzielić  u s tn ą  w olą. Z iem i k aw a ł je s t św ię te j
i g rosza tro ch ę ; abyście  n ie  sk a rży li się n a  m n ie  k iedy , żem  kogo 
sk rzyw dził — sam i pow iedzcie, czego chcecie z o jcow izny? J a  rozsą­
dzę! M ów cie — dzieci!

Z ap anow ało  m ilczenie. M arek  oczy spuścił, n am y śla ł się po sw o jem u  
n ad  każd y m  słow em  i czekał n a  tam ty ch  — n a  tro je , co się skup iło  
b liżej po słan ia : dw oje p rzy ro d n ich  i m acocha. O n s ta ł da le j i sam .

M ów cie dzieci, m nie p ilno  kończyć! — pow tó rzy ł chory .
W ów czas z k lęczek  p rzesu n ę ła  się do rą k  jego  szczupła postać 

dziew czynki m oże osiem nasto le tn ie j, b ardzo  b lade j i m izernej. P o d ­
n io s ła  oczy sw e czarne, cudne w yrazem  m yśli sz lachetnej, i w y ­
szep ta ła :

— P apo , i ja  m ogę o co p ro s ić?
— A jakże , H anko, możesz. M ów śm iało!
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— Papo, ja  n ie  chcę an i ziem i, an i g rosza  — nic, ty lko  słow a 
w aszego, żeby m nie uczyć się n ie  b ron ili! J a  im  w szystko  oddam  
za sw obodę i p racę , k tó rą  kocham . W szystko!...

— H anko!... — u p o m in a ła  m a tk a  z cicha.
D ziew czyna w zd ry g n ę ła  się i n a b ie ra ją c  o tuchy , m ów iła  coraz 

g o rę c e j:
— J a  w iem , m am o, to  nie w ypada , n iestosow ane, m am a chce m nie 

za trzym ać  w  dom u, a  ja  n ie  m ogę! P ap o ! n a  Boga się k lnę , że n ie  
naduży ję  sw obody, ty lk o  m i ją  da jc ie , bo... bo...

Z ab rak ło  je j ' tchu .
— D okończ! — rzek ł chory.
— Bo żyć n ie  p o tra fię  bez n a u k i i w o li — i n ie  dopuśćcie, papo, 

żebym  k ra d ła  to, ja k  g łodny  chleb.
S ucha  d łoń s ta rc a  spoczęła  n a  rozpalonej głow ie, ja k b y  ją  u spo­

koić p rag n ą ł, a le  n ic  n ie  o d rzek ł n a  p rośbę , ty lko  d a le j sięga jąc  
w zrokiem , spy ta ł:

— N a ciebie kolej, W itoldzie, chodź b liż e j!
Z m ro k u  w y su n ą ł się ch ło p ak  d w u dziesto le tn i, uderza jąco  ładny , 

sm ukły , odziany  z w y szu k an ą  e leg a n c ją  i  n ie śm ia ło  p rzy s tąp ił b liżej.
— Ja , papo, sam  n ie  w iem  — w y b ą k n ą ł — m oże d a  Bóg, papo  

w yzdrow ieje .
— T y n ie  doktor, a  m n ie  pociech  n ie  trzeb a . Czego chcesz n a  sw ój 

d z ia ł?
C h łopak  sp o jrza ł n a  m atkę , n a  księdza  i zachęcony  p rzy jazn y m  

sk in ien iem , o d p a rł ju ż  śm ie le j:
— J a  bym  chcia ł gospodarow ać z m am ą w  S kom on tach , jeś li papy  

łaska.
— T ak ?  — zam ru cza ł C zertw an .
I podnosząc oczy, sp y ta ł:
— A ty, M ark u ?
O lbrzym  sn ad ź  się  ju ż  nam yślił, bo o d p arł n a ty ch m ias t.
— D ajc ie  m i, ojcze, n ieboszczk i m a tk i zagrodę w  S an d w ilach  d D e- 

w ajtę .
—  N a sw ój ch leb  chcesz iść i żen ić  się p ew n ie  tak że ?  — sp y ta ł 

ojciec posępnie.
— Ju ż  m i czas! — o d rzek ł k ró tk o  syn.
S ta ry  sposępn ia ł, sk rzyw ił się, ja k b y  go coś zabolało , i chw ilę  

czekał, czy się jeszcze k to  n ie  ozw ie.
— A ty ?  — zag ad n ą ł do żony się zw raca jąc .
Z aszlochała  okropnie .
— M nie n ic  n ie  trzeba , gdy cieb ie  n ie  ostan ie . K ą t w  Skom ontach  

do śm ierc i p rzy  W itoldzie. Co w dow ie  m iłe?  Je d e n  grób!
Z now u pom ilczał tro ch ę  i znow u w estchną ł.

c.d.n

POZIOMO: 1) ko b ie ta  u p ra w ia ją c a  h ipp ikę, 5) k o lo r w  k a rta ch , 10) 
s ta ro ży tn a  k ra in a  n a  te ren ach  obecnej T oskanii, 11) w y łap u je  u s te rk i 
p ro d u k cy jn e , 12) po jem n ik  n a  zakupy , 13) coś bardzo  in teresu jącego ,
„gwóźdź p ro g ram u ", 15) są s iad k a  C hile, 16) k raw ęd ź , 19) n a b ie ra  
znaczen ia  w  hucie, 21) zw ycięzca spod O bertyna , 25) a r ty s ta  cyrkow y,
26) tu re c k a  m etropo lia , 28) zabobon, 29) ag reso r z a jm u jący  obce 
te ry to riu m , 30) p o d z ia łk a  m apy, 31) ep ilep sja .

PIONOWO: 1) m ieszk an k a  greck ie j m etropo lii, 2) najeźdźca, 3) ścinek,
4) am b aras , 6) m iasto  n a d  O ką, 7) są s iad k a  H iszpanii, 8) osoba n ie  
u ży w ająca  nap o jó w  alkoholow ych , 9) część ko lum ny  gazetow ej, 14) 
leg en d a rn y  ląd  za top iony  w  pobliżu  G ib ra lta ru , 17) szablon, b ra k  . j
oryg inalności, 18) zajście, b u rd a , 20) re sz tk a  spożyw anego  jab łk a ,
22) ja rm a rc z n y  sp rzedaw ca, 23) g łęb inow a s tre fa  oceanu , 24) p o je - “■*“
dynek  szach istów , 27) połow ica.

R ozw iązania  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dopisk iem  n a  k operc ie  lub  
pocztów ce ..K rzyżów ka n r  8". Do rozlosow ania:

n ag ro d y  książkowe

Rozwiązanie krzyżówki n r 2

p o z i o m o  : średnica,  świta ,  ine rc ja ,  l i te ra t,  cy tryn ,  sztafe ta, m ag is t ra t ,  lawa,
Bask, b a rk a ro la ,  wato lina,  L itwos, głuszec, Karelia ,  Oscar, stażysta.
PIONOWO: świeca, E lektra ,  naczynie,  Cham, witraż ,  to rpeda ,  śl izgawka,
st rażak ,  strażnica ,  rozw aga ,  a rb i t raż ,  sz truks ,  lowelas, a luz ja ,  ustawa, skat.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki n r 47 nagrody wylosowali: Anna 
Kotlińska z Częstochowy i Bogdan Jakubczyk z Wrocławia.

Nagrody prześlem y pocztą.
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M A R IA  R O D Z IE W IC Z Ó W N A

— D aw no zasłab ł?
— P rzed  tygodn iem . Z P ośw icia  p rzy jech a ł n a  św ięto , trz y  d n i m o­

cow ał się z chorobą, aż go zm ogła, i po łoży ł się. N ie choroba to  
zw ykła, a le  s ta ra  ku la , co ją  la t  ty le  w  boku  nosił. D o k o ła ta ła  się 
se rca  w reszcie! D o k to ra  n ie  chcia ł; po co lek i żołnierzom ? P rzyszed ł 
czas do ape lu , do kolegów , co ta m  są '— to  i pójdzie!

S zorstk i, p raw dziw y  żal b rzm ia ł w  głosie s tarego . R ęk aw em  oczy 
p rze ta rł, w es tch n ą ł i po chw ili znów  m ów ił:

— O ciebie się p y ta  co chw ila, a  dziś p rzed  w ieczorem  księdza p ro ­
sił i Jazw ig łę  sp ro w ad ził z K ow na. W idzi m i się, że w olę  sw ą chce 
zostaw ić w am  u stn ie  i sp ieszno m u. C zek a ją  ciebie, aż  m n ie  coś 
tk n ę ło  do W ojnatów  się dow iedzieć. B ieda  b iedą, a  ty m , co zosta ją , 
żyć trz e b a  i m yśleć o sobie. S traszno , by  cieb ie  m acocha z dziećm i 
n ie  sk rzyw dziła . B oją się one ciebie i n ie  lub ią ! P am ię ta jże , pow iedz 
sw o je  choć ra z  w  życiu, gdy  cię o jciec zapy ta !

Z am ilk ł, sp o jrza ł n a  tow arzysza , a le  tw a rz  M ark a  by ła  n ie  zb ad a­
n ą  zagadką. W ątp liw e , czy słyszał d o b re  rad y .

— Cóż m yślisz? —  zag ad n ą ł R agis z od ro b in ą  n iec ierp liw ości.
— Z obaczym y! — b y ła  lak o n iczn a  odpow iedź.
S ta ry  ram io n am i ruszy ł. N ie było co g ad ać  z ta k im  człow iekiem .
D ługą jeszcze chw ilę  szum iały  ty lk o  dęby św ięte  i szeleściły  pod 

s topam i paprocie , aż k a le k a  znow u się odezw ał:
— Ju ż  ja  w iem , co będzie : to , co zaw sze z tobą! K rzy w d a  i k rzy w ­

da. M acocha zrobi, co zechce. Z m a rn u je  się o jcow izna w  ręk ach  fa ­
w o ry ta  W ito lda, zm a rn u je  się i on, i H an k a  — i ty ! Z n am  ja  tego, 
co odchodzi, i ty ch , co zostają .

— I m nie?  — sp y ta ł M arek  z nacisk iem .
— Ciebie! — p o tw ierd z ił s tanow czo  s ta ry . — Może n ie?

— N ie w iem ! — o d p arł ram io n am i ru sza jąc .
— Ot, to p o słu ch a j! B y łby  z ciebie człow iek, żebyś m ia ł w ła sn ą  

ziem ię, w ła sn ą  żonę i w łasnego  b ra ta . K to  tego  n ie  m a , te n  b rac ie , 
opadn ie  ja k  liść je s ien n y , om szeje, bezużyteczny  ja k  dz ik i kam ień!
I z to b ą  ta k  będzie!

M usiał to  w reszcie i posłyszeć M arek , bo ra z  p ierw szy  podniósł na  
tow arzysza  sw e oczy, siw e ja k  sta l, a  spoko jne  ja k  to n ie  bezden­
nych  w ód.

— D laczego? — spy ta ł.
— Bo ci n ie  w łasne  S kom onty , gdzie p rzep raco w ałeś dziesięć n a j ­

lepszych  la t, an i żona d la  ciebie — M arta  W o jn a ta  i n ie  b ra t  — 
Ł u k asz  G ral.

— A  w y co m ieliście  w łasnego , R ym ku?
— Ja ?  — s ta ry  się zam yślił... — J a  m ia łem  w  tw o im  w iek u  cho­

rąg iew  n ad  sobą , szerok i św ia t i w ie lk ą  m yśl. R zuciłem  w szystko
i choć p rzyn io słem  do dom u to d rew no  ty lko  i b lizny , n ie  p o m ie- 
n ia łb y m  sw o je j doli n a  tw o ją ... n a  w aszą  teraz!

— To K azio  dobrze zrob ił, że zbiegł?
— Nie dobrze, a le  może n a jro zu m n ie j!
— Z obaczym y! — pow tórzy ł sw oje M arek .
W yszli z lasu  n a  szeroką, u p ra w n ą  ró w n in ę . W dali cze rn ia ł dw ór 

n ad  D ubissą, k u  k tó re m u  szły oczy obu, i w  je d n e j m yśli zapew ne 
przysp ieszy li k ro k u . C zekano ta m  ich  n iec ie rp liw ie .

N ie m ów ili n ic  w ięcej. B ram a  odw ieczna, z d aszk iem  i ja k ą ś  sen ­
te n c ją  łac iń sk ą , w y ry tą  n a  sczern ia łe j b lasze, z w ize ru n k iem  B oga­
rodzicy  u szczytu, o tw arła  się pod  d łon ią  M arka.

W dom u św ieciło  jed n o  ty lko  okno naro żn e , szeroko  o tw a rte . G dy 
zbliżyli, do lec ia ł ich  g ru b y  głos, re c y tu ją c y  p rzed śm ie rte ln ą  litan ię , 
a  k ilk a  in n y ch  głosów , łk a n ie m  p rze ry w an y ch , odpow iadało  chórem .

O dkry li g łow y i w eszli do w n ę trz a  m rocznych  sien i, k ie ru ją c  się 
b lask iem  św iecy i szm erem  m odlitw y.

N oc le tn ia , gw iazd  i róż  zap ach u  p e łn a , w d z ie ra ła  s ię  do ow ego 
p o k o ju  w  rogu  dom u i dz iw iła  żó łtem u p łom ykow i śm ie rte ln e j św ie­
cy w oskow ej, co tla ła  skw iercząc  n a  s to le  około  posłan ia . W ięcej ona 
dym u i c ien i ru ch liw y ch  n iż  św ia tła  rz u ca ła  n a  tw a rz  tego, co tam  
leżał i konał.

S tarzec  to  by ł suchy  i zw iędły , zm ien iony  tą  p ie rw szą  i o s ta tn ią  
chorobą, a  jed n ak , pom im o c ie rp ien ia , spo k o jn y  i b a rd zo  pogodny.

L eżał n a  w zn ak  i s łu ch a ł m odłów , od czasu  do czasu  po ru sza jąc  
u stam i, oczy m ia ł w p ó łp rzym kn ię te , jeszcze żyw e i p rzy tom ne; n ie  
spuszczał ich ze ściany, gdzie św iecił ry n g ra f  p radz iadów , dw ie szab - 
ble i w śród  św ięconych  ziół i pa lm  k rzy ży k  n a  zb lak łe j w stążeczce.
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d ib C iw * m e ’u
Drodzy Czytelnicy! Biorąc pod uw agę

długoletni brak książek traktujących o grze­
czności na co dzień, pragniem y ze sw ej stro­
ny zrekom pensować księgarniane braki.
D latego co jakiś czas prezentow ać będziem y 
nasze „abc” w  nadziei, że spełnim y przy­
najm niej w  jakim ś stopniu oczekiw ania
P. P. Czytelników.

P ozna jm y  się 

(1)

D obre obyczaje  m iędzy  ludźm i n ak azu ją  
p rzed s taw iać  się sob ie  naw za jem . T ak  p rzy ­
n a jm n ie j pow in ien  w y g ląd ać  w stęp  d o  za ­
w a rc ia  znajom ości.

G en era ln ie  reg u ła  n ak azu je  dokonyw ać tej 
sz tu k i w  ta k i sposób, b y  m łodszy  p rzed s ta ­
w ian y  b y ł s ta rszem u , m ężczyzna — kobiecie, 
a  p o d w ład n y  — zw ierzchn ikow i. A le  i tu , 
jak  to  zw ykle w  życiu byw a, n ie  m a  reg u ł 
bez w y ją tków .

Skoro  znam y  ju ż  kolejność, w a rto  pom ó­
w ić  o  tym , ja k  to  ro b ić  w  zależności od sy ­
tuac ji, w  jak ich  m ożem y s ię  znaleźć.

I ta k : gdy  chcem y p rzed staw ić  sobie dw ie  
n ie  zn a jące  się osoby jed n ak o w ej płci, n a leży  
zacząć od p rzed s taw ien ia  osoby m nie j w aż ­
n e j osobie w ażn ie jsze j, tzn . nazw isko  te j p ie r ­
w szej pow inno  zaw sze poprzedzać  nazw isko  
d ru g ie j — szacow niejszej. U żyw am y p rzy  
ty m  zw ykle zw ro tu : „P an  (Pani) pozw oli, że 
p rzedstaw ię ...”

W p rzy p ad k u , gdy ob ie  osoby są  sob ie  ró w ­
ne (w iekiem , płcią, s tanow isk iem  itp.) m ożna 
sw obodn ie posłużyć się  zw ro tem : „panie ,
(panow ie) s ię  n ie  z n a ją ”, p o d a jąc  n azw isk a  
w  dow olnej ko le jności, lu b  czeka jąc  aż za­
in te reso w an i uczyn ią  to  za nas, w ym ien ia jąc  
sw oje  im iona, w zg lędn ie  nazw iska .
T aki w a r ia n t je s t dopuszczalny  i zaw sze ko­
rzys tny , szczególnie w tedy , gdy  n ie  znam y do­
k ład n ie  n azw isk  osób, lu b  k iedy  pam ięć  do 
nazw isk  n iek iedy  nas zaw odzi. J e s t tak że  za ­
sada, by  w  tak ie j sy tu ac ji p rzed s taw iać  
osobę b liższą m nie j n a m  znanej, a  w ięc 
s io strę  — koleżance, p rzy jac ie la  — w spó ł­
p racow n ikow i.

W yjątkow o m atce p rzed s taw iam y  w szyst­
k ich  zna jom ych  — n a w e t szacow nych. J e ­
d y n ie  osoba w  w ieku  szko lnym  p rzed s taw ia  
m a tk ę  nauczycielce, je ś li n au czy c ie lk a  je s t 
od n ie j s ta rsza .
Jeś li w  g ro n ie  osób je s t osoba pow szechnie  
znana, n ie  m a pow odu  w ym ien iać  je j n a ­
zw iska  now o p rzybyłym . W ym ieniam y n a ­
tom ias t n azw isko  osoby p rzed s taw ian e j.

K w estia  doda tkow ych  o b ja śn ień  d o  n az ­
w isk  b y w a ró żn ie  trak to w an a . O b jaśn ien ia  
ty p u : m ój p rzy jac ie l J a n  K ow alsk i, geolog 
„czy m ój p rzy jac ie l J a n  K ow alsk i, kolega 
z p racy  ” są  dobrze  w idz iane , jeś li m iędzy  
p rzed s taw ian y m i m a w yw iązać  s ię  p rzy ­
jac ie lsk a  rozm ow a, jeśli zaś w szystko  w sk a ­
zuje, że n ie  zam ien ią  ze  sobą słow a, o b ja ­
śn ien ia  są  zbyteczne.

O b jaśn ien ia  ty p u : „ p an  K ow alsk i, b r a t  te ­
go sław nego  sp o rto w ca” są  n iestosow ne.

S tosow ne i p rak ty czn e  n a to m ias t są  o b ja ­
śn ien ia , gdy p o zn a jem y  ze sobą osoby w  ce­
lach  służbow ych, np . w  zak ładzie  p racy . W tedy 
n a w e t po d an ie  ty tu łu  naukow ego, czy za jm o­
w anego  s tan o w isk a  n ie  b ędz ie  „ trąc iło ”’ ty ­
tu łom an ią . C hyba, że zapoznan ie  m a  c h a ra k ­
te r  w y b itn ie  tow arzysk i, — w ted y  stopn ie  
m ożna sw obodn ie  pom inąć.

P o d aw an ie  ty tu łó w  n a  p rzy jęc iach  i  sp o t­
k an iach  p ry w atn y ch  zupe łn ie  m ija  się z ce­
lem . O k reślen ia  w  ro d z a ju  „p an  ra d c a ” czy 
„pan i m ecen aso w a” „ trąc iły b y ” dziś n ie  ty l­
ko m yszką, a le  snobizm em .

W czasie tak ich  sp o tk ań  m ożna  n a to m ia s t 
z pow odzeniem  podać  stop ień  p o k rew ień s tw a  
osoby  p rzed s taw ian e j, np . „m o ja  żona”, 
„m oja  có rk a”. P rzy  czym  córka, o ile je s t 
zam ężna  sam a  p o w in n a  w ym ien ić  nazw isko, 
p o d a jąc  rękę. Je ś li n a to m ia s t s io s tra  będąc  
osobą zam ężną p rzed s taw ia  b ra ta , obok im ie­
n ia  p o w in n a  w ym ien ić  nazw isko.

G dy p rzed s taw iam y  p a ry  m ałżeńsk ie  m łod­
szych w iek iem  p rzed s taw iam y  starszym , 
m n ie j szacow nych szacow niejszym . Jeśli' pod 
ty m i w zględam i są  rów norzędn i, w ysta rczy  
pow iedzieć: „Czy m ożna p a ń s tw a  zapoznać” 
lu b  „P ań stw o  pozw olą, że im  p rzed s taw ię”, 
po czym  w ym ien ić  n azw isk a  p rz e d s ta w ia ­
nych.

B ędąc  w  w iększym  gronie, gdy przy łącza  
s ię  do  n a s  znajom y, n ie  zn an y  naszym  roz­
m ów com , p rzed s taw iam y  now o przybyłego. 
R eszty  d o pe łn ia  tow arzystw o , w y m ien ia jąc  
n a z w isk a  każdy  z osobna i w ita ją c  s ię  z 
p rzyby łym .

Jeś li „w ta rg n ięc ie” znajom ego m a  c h a ra k ­
te r  p rze lo tny , np. w  tra m w a ju  czy p rzy p ad ­
k iem  n a  ulicy, n ie  m a  konieczności p rzed ­
s taw iać  go, chyba że rozm ow a się  p rzed łuża .

(Oprać. ELDO)


